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25000 powstańców wkroczy ło do Santander UCIECZKA P R Z E D B O M B A M I . 

Katolonia rokuje z gen. Franco! 
Frapcuii rozbroili l a i k a lysięcy mil icjaiąlów* 
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SANTANDER, 27. 8. — Oddziały wojsk 
gen. Franco, które weszły wczoraj do San-

L-tandcr, liczyły około 25.000 żołnierzy. 
Hj Ludność miasta w ciągu ostatnich 3-ch 

\ \ \ była prawie zupełnie pozbawiona arty-
mów żywnościowych, w szczególności 
CJńcba. Dowóz żywności do miasta został 

UWzuowiony. 

BILBAO. 27. 8. — Radio Espana dono-
Bpt, że według informacyj otrzymanych przez 

kwaterę główną od gen. I)avi l i , poddał się 
wojskom gen. Franco batalion wojsk bas
kijskich. Batalion ten został całkowicie oto
czony podczas pośpiesznego marszu wojsk 
powstańczych w kierunku Santander. 

UCIEKINIERZY. 
SANTANDER, 27. 8. — Rządowy guber 

liator wojskowy i cywilny miasta według 
| korespondenta Havasa, opuścili Santander 
I' wczoraj wieczorem na pokładzie łodzi pod

wodnej przed wkroczeniem do miasta wojsk 
rpwstańczych. Liczbę żołnierzy rządowych 
k'órzy zdążyli opuścić miasto na pokładach 
statków i łodzi rybackich obliczają na 10 
tysięcy. Około 90 proc. oficerów biorących 
Udział w obronie Santander, zdążyło wy
jechać. 

Od początku wojny domowej liczba 
ofiar terroru rządowcÓw sięga 1.300 osób. 
Bunt, który poprzedził poddanie miasta, 

p r zyczyn i ł się do uwolnienia 3.000 więż-
SMl/yy politycznych. 

"Ludność cywilna Santander, która w lip 
0 1 1 1936 r. liczyła 90.000 mieszkańców, o-
bechie przewyższa 140.000. Na tak szybki 
wzrost ilości mieszkańców oddziałał wielki 
napływ uchodźców, 

U . '7Z^ ' 4MHWkaMaUaiâ1aaa ' 
• « * DEFILADA. • 

SANTANDER, 27.8 — Główne slfy 
pen. Franco zaczęły wchodzić do Santander 
o godz. 11 min. 15. Pochód żołnierzy róż
nych broni trwał do godz. 14-ej. Pod ko

niec tej defilady nastąpiło połączenie bry 
Mady nawarskiej z „Czarnymi Strzałami". 

Wojsko było witane entuzjastycznie przez 
ludność. 

LA ROCHELLE, 27.8 — Wczoraj roz-
r°jono milicjantów baskijskich, którzy 

Pobyli na pokładach 5-ciu statków ryba 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

(Jolary po 5.27, funty angielskie 26.28, Iran 
W szwajcarskie 121.05 "(za 100), franki 
francuskie 19.80, za liry włoskie płaco
no 23.10. 

] ckich, Rozbrajanie będzie trwało w dal
szym ciągu w dniu dzisiejszym. W hocy u 
wejścia do portu krążyły łodzie motorowe 
z żandarmami i „gwardią ruchomą", pilnu 
jącą wybrzeży i okolicy portu. 

PARYŻ, 27.8 — „Intrasigeant" przyno 
si z Biarritz sensacyjną informację, iż przy 
być miał tam upełnomocniony emisariusz 
rządu kaialońskiego, celem odbycia pouf
nej konferencji z przedstawicielem rządu 
gen. Franco, który również tego dnia przy 
był do Biarritz. Nawiązanie kontaktu i pier 
wszą konferencja miała mieć miejsce wczo 
raj wieczorem. Według dalszych informa
cyj korespondenta „Intrasigeant", pocho
dzących z hiszpańskich kół nacjonalistycz 
nych, przebywających w Biarritz, delegat 
gen. Franco stawiać ma jako pierwszy za
sadniczy warunek bezwzględne poddanie 
się Katalonii rządowi narodowemu co do
piero z kolei mogłoby stworzyć podstawę 
do dalszych rokowań. 

i f>- ni.it mi Triu lilii, i i \t\* # r̂ kfcJŁffl 
ROZBRAJANIE. 

PARYŻ. 27.8 — Do portu La Rochelle 
przybyło 25 statków rybackich z Santander 
przywożąc 1,800 uchodźców, w tym 500 
milicjantów. Władze francuskie nie po
zwoliły na ich lądowanie, zatrzymując u-

chodźców na pokładach statków. Na sku- j 
tek instrukcji miejscowych władz bezpie- j 
czeństwa, marynarze z francuskich okrę-| 
tów wojennych stacjonowanych w porcie . 
La Rochelle, przystąpili do rozbrajania mi
licjantów. Wybrzeże portu przy którym za } 
trzymały się statki, strzeżone jest przez 
silne oddziały gwardii lotnej. 

Regent Hor i hu 
— w Wiedniu. BEBE* 

.WIEDEŃ, 27. 8. — Przybył tu samocho
dem z Budapesztu regent ł łor thy, który za
bawi kilka dni w stolicy Austrii. Wizyta je
go posiada charakter prywatny, 

Dalszy lot 
na ratunek Lewohiewskiego. 

MOSKWA, 27. 8. — Samoloty należące 
do ekspedycji Szewelewa, poszukujące Le-
woniewskiego i jego towarzyszy, przybyły 
wczoraj do Anderni.-.*v 

Mieszkańcy przedmieść Szanghaju opuszczają w popłochu swe mieszkania, zabierając 
na wózkach swe urządzenie, aby uciec przed bombami, którymi lotnicy zasypują 

chińskie dzielnice. 

[ P o r a ż k a C h i ń c z y k ó w 
NA POŁUDNIE OD TEENTfINU* 

Dzisiejsza konferencja u gosporJr z# miasta. 

Ogólny strajk sezonowców 
objął również befoniarnię« 

TIENTSIN, 27.8 — Wojska chińskie, 
które toczyły od kilku dni utarczki w okrę
gu Tientsinu, wycofały się na półudoie ze 

[znacznymi stratami, które przewyższają l i -
•czbę 500 zabitych i 1000 rannych. • 

TOKIO, 27,8 — Wojska . fapjtiskie 
.̂ >cz.Vy J'1 TsMisg-H.3i. \o >f«ż iv 

inii kolejowej TientSin — PIWcau 

Łódź, 27 sierpnia. — Nieoczekiwany 
strajk ogólny sezonowców w naszym mie
ście trwa w dalszym ciągu. 

Dziś w godzinach porannych wstrzy
mali się od pracy robotnicy betoniarni: 
przy ul. Zagajnikowej, 6 Sierpnia i Łagiew 
nickiej. 

W ten sposób strajk objął całość robót 
publicznych. 

Po konferencji, która miała miejsce w 
Urzędzie Wojewódzkim wczoraj, i w cza-

— t g * 

sie której nacz. dr Wrona stwierdził wobec 
przedstawicieli sezonowców, że trudne wa 
nimki finansowe Zarządu Miejskiego nie 
pozwalają na uwzględnienie postulatów 
sezonowców, dziś o g. 12 odbędzie się kon 
ferencja w Zarządzie Miejskim. 

Warto zaznaczyć, że od chwil i wybu
chu strajku sezonowcy dopiero dziś zwró
cili się do prezydenta Godlewskiego o od- , 
bycie konferencji. 

Strajk transportowców częściowo przerwany. 
Ozorków nie ustępuje. 

p u m a 

w" odległości 45 kin. na południe pcj Tien-,°J[ 
ts>,;^, Chińczycy, wycofali się na południe. 

'Nagimi kolejowej Pekin — Hańkóu b'd^ z 

działy iapońskie wyparły Chińczyków z.po 
zycji, jakie zajmowali w okręgu Nan-
ku.an-.Tsun. - . v x ' 

Popierajcie Gnrnir M 

ZDROWIA POSTRZELONEGO 
AMBASADORA. f 

• SZANGHAJ, 27. 8. — Ambasador bry 
tyjski Hugesscn, postrzelony przez samo
lot japoński spędził dosyć niespokojną 
noc. Doktorzy uważają jednak,, iż stan 
zdrowia chorego jest zadowalający. Nie-
V,czpicczc»stwo n i c y .t^aktfjesz^ze .cstko*-

' -icie usunięte, ale bezpośrednio' nie zagra 
v życiu chorego. . . ; . .:^>* ' 

r ZATOPIONY OKRĘT CHIŃSKI. 7 

WTOKIO, 27. 8. — Marynarka japońska 
ź-topiła wczoraj wieczorem na rzece Jang 
-Tse w odległości 100 kim od Szanghaju 
chiński okręt wojenny Czu-Dzik, który 
pierwszy zaczął ostrzeliwać okręty japoń
skie, s. •:' 

P n y f a i d min. Sandlera do Polski 

ŁÓDŹ, dnia 27 sierpnia. — Zatargi 
w prowincjonalnym przemyśle włókienni
czym w związku z orzeczeniem Komisji 
Rozjemczej trwają w dalszym ciągu. Prze 
chodzą one zresztą najrozmaitsze fazy. 

Powódź w Alpach. 

Najbardziej ostry zatarg, jak już dono 
siliśmy, wybuchł w Schloesserowskiej Ma 
nufakturze w Ozorkowie, gdzie przybrał 
on formę strajku okupacyjnego. 

Odbyta wczoraj w tej sprawie konfe
rencja nie dała rezultatu, albowiem robot 
nicy nie zgodzili się na propozycje dzier
żawcy firmy Vogla. Robotnicy w dalszym 
ciągu domagają się lokalnej umowy zbio 
rowej, a nie podciągnięcia tych zakładów 
pod układ zbiorowy obowiązujący w Lo 
dzi. 

ŁÓDŹ, dnia 27 sierpnia. — Strajk pra , 
cowników przedsiębiorstw ekspedycyjrro-
transportowych ma się ku końcowi. Część 
właścicieli tych przedsiębiorstw wyraziła 
zgodę na żądania robotników i w tych 
przedsiębiorstwach pracownicy przerwali 
strajk przystępując do pracy. 

W pozostałych strajk trwa w dalszym 
ciągu. Ogółem w dniu dzisiejszym strajkfi 
je około 300 robotników. 

Do Warszawy przybył samolotem z oficjalną wizytą szwedzki minister spraw zagra
nicznych Rickardo Sandler w towarzystwie sekretarza generalnego szwedzkiego mini
sterstwa spraw zagranicznych p. Gunthera oraz sekretarza osobistego p. Gronwalla. 
Po powitaniu p. min. Sandler odjechał samochodem w towai-zystwle min. Becka do 
przygotowanych apartamentów w hotelu Bristol. Zdjęcie przedstawia p. min. Sand
lera w towarzystwie min. Becka na lotnisku na Okęciu w parę minut po przyjeździe. 

Jeden z najbogatszych ludzi świata 
zmarł wczoraj w Nowym jorlku NOWY JORK, 27. 

[w Nowym Jorku jeden 
8. 

Tyrolu i Bawarii spadły ulewne deszcze, które spowodowały wystąpienie wielu 
S O r sk ich rzek z brzegów. Na zdjęciu wioska Esciienlohe koło Garmisch-Partenkir-

chen, gdzie ludność na tratwach przeprawią się od domu do domu 

S I L N E J F L O T Y W O J E N N E J I 

i K O L O N U ; 

— Wczoraj zmarł 
z najbogatszych lu 

dzi świata Andrew Mellon, wybitny finan
sista, polityk, b. minister finansów i amba
sador Stanów Zjednoczonych w Londynie. 

; Andrew Mellon zmarł w domu swej cór
ki pani Bruce, gdzie mieszkał od lipca. Po-

— : Q : 

byt jego w Nowym Jorku miał na celu za
kończenie wszystkich formalności, związa
nych z ufundowaniem kosztem 12 milionów 
dolarów wielkiej galerii sztuki w Waszyng
tonie. Przyczyną śmierci Mellona było za
palenie płuc i uremia. 

Pogrzeb odbędzie się w Pittsburgu 

http://ni.it
http://ku.an-.Tsun
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M ł o d a dziewczyna w * « e f s i c e > 

nadziała się na wMi 
SIERADZ, 27.8 — W tych dn :.ich w 

majątku p. Walewskiego gai. Bartochów 
17-letnia pracownica Stanisława- Smacz-
kówna wdrapała się na stóg słomy za
miast wejść po drabinie. Po wejściu na wy 

sakość 3-ch metrów spadła tak nieszczę
śliwie, że nadziała się na widły, które 
przebiły podbrzusze. 

Nieszczęśliwą w stanie groźnym prze
wieziono do szpitala kaliskiego. 

•O-

Przypadek z#adzł Sisisiusi®. 
^ompromitulący w y n i k t e w a z j i 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Sąd Okręgowy w Bydgoszczy, w skła

dzie trzech sędziów, rozpatrywał gprawę 
przeciwko 51-lefniemu listonoszowi ' b l 
aszkowi Ziętarskiemu. Oskarżony o-
wał w I I Urzędzie Pocztowym w 
szczy. Prokurator zarzucał mu przywła
szczenie kilkunastu przedmiotów z przesy
łek pocztowych oraz kradzież listów z A-
mcryki. 

Pewnego dnia do pokoju listonoszów 
wszedł naczelnik Urzędu, Stryszyk. Zau
waży! on porozrzucane na stole pudelka 
z kremem Nivea oraz taśmy do pomiarów. 
Oskarżony Ziętarski, na widok przełożo

nego, przedmioty te pośpiesznie schował) 
do kieszeni. Naczelnik Stryszyk zawezwał) 
natychmiast listonosza do swego gabinetu; 
i w obecności jeszcze jed.nego urzędnika; 
pocztowego przeprowadził rewizję. W kie 
szeni listonosza oprócz wymienionych wy 
żej przedmiotów, znaleziono 15 listów z 
Ameryki. 

Nieuczciwego listonosza aresztowano. 
Przed Są^em nie przyznał się do winy. 

Tłumaczy! się, że krem i taśmy wypadły 
z przesyłek. Listy natomiast wziął, aby o-
derwać znaczki, które zbierał jego syn. — 
Sąd skazał Ziętarskiego na rok więzienia 
i utratę praw obywatelskich na trzy lata. 

S l i f b n a ł o i u śmierci 
H B % f D W A U t u r f i Ą C * * > C Z G O N I E Z O N ? * 

SIERADZ, 27. 8. — Oraegdaj ks. Góra 
udał się do ciężko chorega Józefa ślipka, 
wdowca,, zam. przy ul. Zamkowej w Siera
dzu abydosponować go na śmierć. Po przy 
byciu na\ miejsce i odbyciu ceremonii cięż
ko chory| i będąca tam Józefa Bryl wyrazi

li życzenia zawarcia związku małżeńskie
go przed śmiercią. Ksiądz po stwierdzeniu 
że przeszkód nie ma w obecności świad
ków na miejscu dał ślub. Trzeba dodać, że 
Ślipkowi przed 2 miesiącami zmarła żona. 

Wiadukt na ul. Tramwajowej 
zostanie wykończony za rok. 

DZIECKO P09 KOŁAMI TAKSÓWKI 
K H O N I K * POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

nej 8, zostali pobici Ciesielska Anna, lat 38 
oraz Ciesielski Jerzy, lat 18, doznając ogól
nych obrrźeń celesnych. 

Wezwany lekarz Pogotowia Czerwone
go Krzyża, po udzieleniu poszkodowanym 
pomocy pozostawił ich na miejscu. 

L(')DŹ, 27. 8. — Na ul. Zgierskiej, obok 
posesji Nr. 21 zost.iła najechana przez tak
sówkę, Kryra Estera, lat 7, zam. przy ulicy 
Zgierskiej 44. Poszkodowana odniosła lek
kie uszkodzenia ciała. Lekarz Pogotowia 
po udzieleniu doraźnej pomocy pozostawił 
ją na miejscu. 

—- Stachurska Józefa, lat 39, zam. przy 
ui. Przemysłowej 8, w celu samobójczym 
zażyła większej dozy jodyny. Wezwany le
karz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, po-
zoitSwił denatkę na miejscu w stanie za
dawalającym. 

— Na Placach Stoki, przy ul. Jeslen-

KRADZIEŻ. 
ŁóDŻ, 27. 8. — Do mieszkania Pikiel-

nego Maksa, zam. przy ul. Śródmiejskiej 25 
dostali się nieznani złoczyńcy, którzy do
konali kradzieży różnej garderoby. 

Straty nieustalone. Policja prowadzi do 
chodzenie. v ftfc! \ 

ZEZNANIA ŚWIADKÓW 
M B w p r o c e s i e F l e i s c H e r o w e f * 

K R A K Ó W , 27. S. — W czwartym dniu pro ParylewicZoweJ, oświadczył, ł « uważa to za 
casu przeciwko Fleischerowej i towarzyazy ze- karygodno i pieniędzy nie dał. Zeznania jeiro 
znawał ostatni a oskarżonych, Lcib Ifiler, dys ^ t w i e r d z i ł a przesłuchiwana po r 

'.kcnter z Krako 
Twierdz* on, ze w gwidnlu roku ' 19S5 nloy 

apodziewanie zatelefonowała do niego Paryle-
wiczowa i nie znając go, poprosiła do siebie. 
Gdy się stawił, zwróciła się o pożyczkę 500 zł, 
dając OMI waamian ii weksle, jeden na 300 dru 
gi na 200 złotych. 

Cz*śc pieniędzy zwróciła Parylewiczowa, re-
sitę je j mąt . I«ler wypiera się, jakoby pożyć* 
ka stała w związku z jego sprawą sądową z 
Ireną Tarnowską. 

W dalszym ciągu jako pierwszy zeznawał 
Świadek Sadowski, sędzia grodzki w Brz-ostku. 

Wyjaśnia on, że na początku 1936 roku nie 
mogąc doczekać się mimo starań i kwal i f i>a-
cji , mianowania na stanowisko sędziego, zwró 
ćił się t a pośrednictwem inł . Stadnickiego do 
osk. Fleischerowej, o której się dowiedział, że 
ma stosunki z Parylewiezową, Dopiero pr iyby 
bywszy do Fleischerowej przekenał aie, że jest 
to żona kupca i zna ją t rozprawy. 

Kiedy ta zażądała od niego pieniędzy dla 

t 
im żona 

lek notariusz Geisler w 

tariału ca GOOO do 6000 sio-
ch. Winter odmówił. Odrzucił również preyo 

..ycję Tnubowej przyjęcia wzamian za popar-
p cio u Parylewiczowej do kancelarii je j syna, 

który miał się wychrzcić*. Zeznania sędziegi 
Sanawskiego potwierdził też wiceprokurator 
Kozub, świadek Mikołaj Jackor, prof. gimn. w 
Rzeszowie zeznał, żo Fleischerowa zaofiarowa
ła mu się z pomocą, w celu przeniesienia go do 
Lwowa. 

świadek Szwcrtszarf, aplikant adwokacki, 
zeznał, że Fleischerowa prosiła go o uzyska
nie w Warszawie wiadomości, kto będzie Ka
dził je j sprawy w Sądzie Najwyższym. Prośby 
tej świadek nie spełnił. Notariusz Kuźniarski 
brat Orzechowskiej zr-znal, że żona jego wpła 
ciła Fleischerowej 5.20 złotych. Po zeznaniu 
jego żony, która się do nietęgo nie przyznała 
rozprawę odroczono do dnia dzisiejszego. 

l a ireft oHRoszcft 
redaheja nic odpowiada 

D r . m e d . H e n r y k Z t o m k o w s k i 

C h o r o b y w e a c y c z o c m o c i o p ł c o w e 
I s k ó r n e 

6-go S i e r p n a 2. T e l e f o n 118 -33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święte od 9—12.w poł. 

Or med. 

E d w a r d R E I C H E R 
~ p e c ł a l l s t a chorób s k ó r n y c S , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P O W R Ó C I ! 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P O Ł U D N I O W A 2 8 , tel. 201-93 

) r t y | m a j e od 8—11 rano i od 5—8 wlec*, 
w niedziele 1 lw ię ta od 0—12 w pot. 

Doktór L. BERMAN 
- • « 0 | « l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h e e k s u a l n y c b 

Cegielniana 15. 
teleioa 11907 

od 8—11 r ano i o d 4—8 wiecz. 
oiedz święta od 9—1. w poł. 

Dr . znetf. 

a k u s z e r — g i n e k o l o g 
P O W R Ó C I Ł 

u l . P I O T R K O W S K A 2 6 , tel. 177-50 
przy.m. od 4 — 7 w. 

Dr med. 

pec.chor. weserycznych. tkóiz,vcb i »EKIAALNYCH 
P O W R Ó C I Ł 

4 N D a ^ E j / V 5 , t e l e ion 159-40 
przyimuie od 8 - 1 1 rau<. od 5—9 wiec*, 

w oiedz. i święta od V—12 pp. 

Dr med. 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r a * i w e n e r y c z n e 

przeprowadził się z ul. Piotrkowskiej 10 
u l P i o t r k o w s k ą 161 Teief . 2 4 5 2 1 

Przyimuje od 8 — 9 rano, 12 — 3 p. p. 
i od 7 — 9 wiecz. 

Niedziele i święta ad godz. 9 do 11.30 rano. 

P o r a d n i a W e n e r o l o g ( z n a 

P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 
L e c z chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 

I s e k s u a l n y c h . 
Kobiety I dzieci przy jaj . kobieta- lekan 

czynna o I 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

* " ' 1 ' ' "* i iw nil 

Dr MAD. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalida chorób wenerycznych, leksualnyrh 

i skórnych. 

C e g i e l n i a n a 1 1 , 

Telefon 238-02 
P r i T t a m l c o d * • « » « — « . • * *—» • " I s a s ł s l . 

. . w ! , l . a d t o d i . » - l 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S, W A T N I C K A 
P O W R Ó C I Ł A 

UL. Napiórkowskiego 65, te). 172-33 
(Rójf Lubelskiej), tront 1 piętro. 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

DR BRAU I 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

u l . C e g i e ' n i a n ł 4 t e l . I O O - 5 7 
przyjmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz. 
Niedz. i święta od godz. 9 — 1 w poł, 

Ł Ó D Ź , 27. 8. — Wczoraj z inicjatywy 
Zarządu Miejskiego odbyła się wycieczka 
przedstawicieli prasy do szeregu instytucyj 
miejskich, oraz na niektóre odcinki robót 
inwestycyjnych. 

W pierwszym rzędzie wycieczka udała 
się na roboty prowadzone przy budowie 
wiaduktu kolejowego przy ul. Tramwajo

w e j i Wysokiej. 

Dotychczasowe prace natrafiają na du
że trudności z powodu istnienia wody za-
skórnej, obecnie w związku z odwodnie
niem prace ptrowadzonc będą w przyśpie
szonym tempilc, tak, że całkowite wykończę 
nie wiaduktu przewidziane jest na lipiec 
1938 r. 1 

Następnie wycieczka udała się na zakon 
czenie półkolonij letnich w parku 3-go 
Maja. Zakończony został drugi turnus trwa 
jacy od 25 lipca do 26 sierpnia rb. W cza
sie tego-turnusu z półkolonij korzystało 
3.700 dzieci. Półkolonie zostały zamknięte 
specjalną uroczystością, w czasie której 
dziatwa popisywała się śpiewami, tańcami 
i popisami gimnastycznymi. 

Następnie przedstawiciele prasy udali 
się na odcinek prac drogowych, tworzących 
na Widzewie połączenie tej dzielnicy z Za-
rzewem. Arterią połączeniową będzie ulica 
Nowy Ś\vi2t , która przetnie tor kolejowy 
linii obwodowej. Arteria ta dla ruchu koło
wego, wobec wielkich kosztów przy ewen
tualnej budowie wiaduktu (projektu nie za
akceptowało Min. Komunikacji) przepro
wadzona będzie wzdłuż toru, aż do najbliż
szego przejazdu kolejowego, zaś dla ruchu 
pieszego w kierunku prostym poprzez tor. 

Ponadto zwiedzono prace drogowe pro
wadzone przy ul. Spornej, Inflanckiej, Ja
giellońskiej. 

Zwiedzono również Rzeźnię Bałucką, 
gdzie asystowano przy zabijaniu zwierząt 
ubojem rytualnym i mechanicznym. 

Wreszcie ostatnim etapem wycieczki' 
było zwiedzenie szpitala miejskiego w Ra-
dogoszczu. 

PPZEKONAkEM HĘ JUŻ DAWNO,ŻC TYL-
KO / ( OLLA"GUM *Ą NIEDOŚCIGNIO
NE ', WIEM.ŁE N I C NIE Z A S T Ą P I 

ORYGINALNYCH O U M „ O L L A " 
DLATEGO PBOtZĘOORYGINALNE PUDEŁKO 

i_tx; 

Kainowa z b r o d n i a . 
Z Sokółki donoszą: 
W czasie kłótni na tle osobistych za

targów, mieszkaniec wsr Iwanowce, gm. 
Kuźnica, pow. sokolskiego, Ostasiewicz 
Tomasz, przebił nożem brata swojego, Ja
na Ostasiewkza, który po upływie kilku 
minut zmarł. 

Zbrodnia ta w całej okolicy wywarła 
wstrząsające wrażenie/ 

NADAL CUMO 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 27. 8. — Dziś o godzinie 9-ej 
rano temperatura wynosiła 22 stopnie pO" 
wyżej zera. 

W ciągu nocy ubiegłej w tym samym 
miejscu ciepłota wynosiła plus 18 stopni. 

Ciśnienie barometryc:ne wzrosło do 755 
milimetrów zapowiadając pogodę suchą 1 
słoneczną. 

Wiatry z kierunków północnych. 

Z Y C I E P A B I A N I C 

Napad, czy usiłowanie samobójstwa? 
Rankiem dnia wrj<vr»JMrto, J p l M i ł f y do pricy 

roliotniry zauważyli leiarejo obok plantu kolrjo-
M M , na wproM uliry Reymonta, mf ir ty jne 1*1 
kolo 30. Mfżrzyznn był nieprzytomny i rały kkrwa-
wiony od krwi, płynącej i widorznyrh na ciele ran. 
Powiadomiona o fakcie tym policja priyhyła na 
micj-rn i karetki poiotowli ratunkowego odwioiłt 
radnego do Mpi ta la l'bejplen.alni Społeernej przy 
ul, / -!.n Ranny, po doprowadzeniu «•> do 
przytomności, r.cznał, ie nazywa »\f Zielinuki i mle. 
»zka w Pabianicach przy ul. Św. Jani SR. OnegdaJ 
wyszedł z domu w nodrinach wierf.ornyeb 1 tpaee. 
rował w pobliżu plantu kolejowego. W pewnym 
momencie napadło na niego kilku onohnikAw, któ
rzy cidali mu nereg r ln brzytwi, po czym nieprzy
tomnego » poderżniętym gtrdtem riekomo poło
żyli na torze kolejowym, z którego *IF tłoczył. Po
licja nic duła jednak wiary tym zeznaniom, bowiem 
w kieszeni Zielińskiego ZNALEZIONO brzytwę, któri 
najprawdopodobniej sam zadał SOBIE rany w celu 
samobójczym, a KTÓRY to cel OBECNIE usiłuje ukryć 
pod pozorem napadu. 

Policja prowadzi śledztwo, które niechybnie u-
r-tali faktyczny stan rzeczy. 

TOGRZER DRUGIEJ OFIARY W Y P A D K U 
W ZAKOPANEM. 

Wrzoraj o g. 4 po południu odbył *ię pogrzeb 
drugiej ofiary manego wypadku w Zakopanem, 
brata zabitego przez piorun na Giewoncie £p. Leo

polda Sehlónvogli, »p. d n Eugeniusz! Schlłin

yogta, który wakutek odniesionych ran tmi r t w tych 
dniirh w szpitalu w Zakopanem, skid rodzina spro

wadziła zwłoki do Pabianic. Jest to Już drugi z rzę
du w ciągu kilku dni pogrzeb w rpd/.inie Scbliin. 
YOGTÓW w Pabianicach, której rozpacz nie ma gra 
nic. Zwłoki pochowano na miejscowym cmentarzu 
ewangelickim. 

POSADZONY, 
donosillimy o kndzieły 

drobne plenladte w szufladxi« , t e«łą a t tue j 
kc zftfnflcenirował w tym celu, aby dobrą mo 
netę wieśniaka zamienić na posiadaną PNTET 
nlegvj fałszywą. 

Oszukańczego kupca pociągnięto do surowej 
odpowiedzialności sądowej. 

ZAKŁÓCIŁ SPOKÓJ W SĄDZIE. 
Stuiio Stanisław, zamieszkały w Pabiani

cach przy ulicy Warszawskiej 65, będąc w I t a 
nie pllanyim zakłócił spokój publiczny w loka 
lu Sądu G r o d z k i e j przy ulicy Zamkowej 20. 

Awanturnika osadzono w areszcie miejskim. 

PRZYMUSOWE CZYSZCZENIE KOMlNÓW. 
Na terenie miasta z a p r o w a d z o n o ostatnio 

p rzymusowe czyszczenie p r z e w o d ó w komlno 
wych w e wszv«t.klch domach tak StareRO, 
j a k i-Nowego Miasta. Należność za czyszcze
nie prihiera w ratach kwartalnych mistrz ko
miniarski, do którego należy odnośny rejon. 
Niektórzy właściciele domów, szczególnie 
małych d o m k ó w na peryferiach nie pozwa la ją 
aby kominy w ich domu by ły czyszczone, a 
następnie o d m a w i a j ą płacenia na 'cznoś: i ko
miniarzowi. T a k i m opornym właścicie lom do 
m ó w policja spisuje p rotokóły . 

D Y M S Z A W K I N I E M I E J S K I M . 
Miejski Kinematograf Oświatowy pr»y .y.1!" 

cy Gdańskiej wyświetla ciekawy i wesoły r l l m -
produkcji pejsktej p.t. , 30-ci karatów 
ścia". 

W* rol i głównej król komików polakich A . 
Dymsza. 

Z D A R Z E N I A I W Y P A D K I . 
(—) Ambasador angielski w Chinach air 

Knatchbull Hugescen został w drodze do Szang 
haju ciezko ranny k u l a n i , k tórymi zasypał 
samochód karabin maszynowy samolotu japoń
skiego. 

(—) Angl ia nie uzna blokady Chin przez 
Japonie, dopóki nie została wypowiedziana 

wojna. Japonia tworzy nowe państwo mongol
skie Mongu - Kuo, na czele którego ma stanąć 
sprzymierzeniec Japonii mongolski książę Teh 
-Wang . 

( — ) Za znieważenie Bluma obywatelka bel 
gijska p. Mar ia Meier została skazana na 10 
ani aresztu. 

(—) W dalszym ciągu procesu o zniesławia 
nie wyższych urzędników skarbowych preesłu 
chano k i lku urzędników, którzy oświetlali dzia 
łalność p. Galstera i Sieradzkiego oraz egzeku 
cyjne metody urzędów skarbowych. 

( — ) A bram Margules zasztyletował teścia 
swego N. Kujawskiego, zam. w Rykach. K u * 
jawski padł trupem na miejscu. 

Zbrodnia została popełniona na tła preten
sji pienionych. 

(—) Wczoraj przed Sądem Okręgowym 
w Kaliszu tticzył t lę proces dotyczący sensa
cyjnej afery z małoletnimi dziewczętami. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 27 osób, 
z których część odpowiada z więzienia. 

Sprawa ta jak swego czasu donosillimy, 
głęboko wstrząsnęła opinią Kalisza. 

śledztwo prowadzone było w tej sprawie 
przez* kilka miesięcy. 

Jako podejrzanych przesłuchano wów
czas 80 osób. Ustalono, i cflaraml iwy to -
dnlalców padały dziewczęta w wieku od lat 
11 do 15. 

Większość dziewcząt pochodzi z baraków. 
Prawie wszystkie zajmowały się żebraniną. 

W wyniku badań stwierdzono, że siedem 
dziewczynek jest cherych wenerycznie. Roz
prawa rozpoczęła się o godz. 11-ej. 

Ze względu na drastyczne tło, obrady to« 
czyły się przy drzwiach zamkniętych. Wyroi* 
spodziewany jest w sobotę. 

(—) Wczoraj delegacja lokatorów! 
l o U a t p r ó w w o j . ludzk iego złożyła u V r r . 
sadu O k r ę g o w e g o memor is ł , w . • ł » r « w ' - ! 

wstrzymania eksmisji w wypadkaca, gdy za
leganie z komornem ma charakter przemija
jący i należności komorniane w toku sporu 
między gospodarzem a lokatorem uiszczone, 
dalej cksmisyj drobnyck kupców I rremleśl-
ników. 

(—) Przy ul. Tuszvńskie| 31 zawaliło się 
wczoraj rusztowanie. Zygmunt Madallńskl,, 
na którego zwaliło się całe rusztowanie od
niósł ciężkie rany (złamanie kręgosłupa). 

(—) w urzędzie wolewódzklm, naczelnik 
W.rona odbył konferencję z del«*ae|ą sezu-
nowców, wobec których uzasadniał niemot- 1 
ność uwzględnienia postulatów podwyżko-*! 
wych, ponieważ miasto nie rcr.porządza na 
ten cel żadnymi dodatkowymi kredytami, a 
podwyżka zależy od Ministerstwa Opieki Spo 
łccznej. Delegacja zostanie dzisiaj przyjęta 
przez prezydenta Godlewskiego. 

(—) Na Chojnach z P°S*ą^{t™ J°łu 

szkolnego zostanie oddaio*" °° u ż V ^ u 8 no
wych klas szkolnych. 

(—) Długoletni l»««™Jniczący I V wydsis. 
łu karnego wI«•I»"?^' e.' , S W> Okręgowego w 
Jiodai p. A"*-"" '1'mtcz w najbliiazych dniach 
przeniesi'**y * * t a j e na stanowisko wicepreze
sa S a * t Apelacyjnego w Warszawie. 

Cty jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 
Z Y C I E Z G I E R Z A 

Z a g a d k o w a śmierć kupca. 
NIEWINNIE 

Przed kilku dniami 
palt z mieszkania Filtzera przy ul. Batorego 3, któ-
rej, według zeznań przygodnego świidki , niejikiej r w g d a i zmarł, nagie przy swoim straga-
Gorzriińłkiej Annv, miał dokomć Burda Krmri- • w halach mie|skich, znany w naszym 
jzek, bez BIAŁEGO miejsca zamieszkania. Wszczęte m i e ł c i e h a n d l a r z o w o c a m i , St. Pankowski. 
w tej spnwic śledztwo wykazało całkowitą goło- Z a w e z w a n v n a t y c h m i a s t lekarz m i e j s k i dr 
słownoić poiidju-nia Burdy Franciszka, który oka- Kaltgrad S tw ie rdz i ł j u ? tylko Zgon . Przy 
ZNŁ sif zupełnie niewinny. Stwierdzono natomiast, s z cZCgÓło \ vyCh Og lędz inach n i e b o s z c z y k a , 
żo kradzieży dokonała włainie Gorzelińska Aonu | c u a r z zauważył pewne charakterystyczne 
zamieszkała przy ul. Piotra Skargi 3T, która, aby ; z n a k i , k t ó r e poda ją w w ą t p l i w o ś ć Śmierć na-
odwrócie podejrzenie OD »wej osoby, wskazała n » , t u r a l n ą Pankowskiego. Zachodzi ( t b a w a , że 
Burdę, jako oprawcę kndzieły. Goraelióska »k r ,

] " I u m a r ł on w s k u t e k z a ż y c i a n i e z n a n c i - t r u c i z i i y . 
dzione palta sprzedała Abnmowi Karperowi 1" • ( p r z y t r u p i e nawet ZnaleziOnO flaSZCCzkę PO 

Skargi 34) za cenę 70 złotych. Złodziejkę ora ( p i y n i 0 Q 0 _ , ł i f u m M ] ~«- u \ \ 
K 
Pisera iresztowano. 

O S Z U K A Ń C Z Y K U P I E C . 
Rosiński Antoni, mieszkaniec wsi Włodzi

mierz, gminy Łask przyjechał do Pabianic w 
sprawach majątkowych do jednego t t u V j -
szych notariuszy. 

Po rozliczeniu się wieśniak otrzymał w kan 
celarii notarialnej pewną sumę pieniędzy, z 
której kwotę 10 złotych wręczył właścicielowi 
handlu win i wódek Grinblntowi Baruchowi 

Wmi s t r y m ' P rzen ik l iwym zapachu. W 
OXRL7 , r z c c z v c i a ł o u b e z p i e c z o n o do 

I n i . " . s a d ° w o - l e k a r s k i c h i przewiez iono je 
M n i w , . n ! £ v n a cmentarzu, gdzie p r a w d o p c -
a<)onie odbędzie Sie sekcia z w ł o k , k tóra w y 
jaśni tajemnicę nagłe j śmierci . 

STRAJK TRWA DALEJ. 
Sytuacja strajkr»va w zgierskim p r z e m y 

śle włók ienniczym z a r o b k o w y m t r w a nadal 
— bez zmian. W s z y s t k i e tkalnie , które w y m ó w l -

przy pi- Dąbrowskiego 3, za r.toytą flaszko łv prace, są obecnie o k u p o w a n e przez tkaczy, 
wódki. . . . . , . I Za ledwie część zn ikoma tkalni z a r o b k o w y c h 

żydowski kupioc rzekomo nie miał d» ib - 1 jest czynna, 
n y c h i i aby rozmieni^ kwotę 10 złotych udal i Za interesowanie stra jk iem wśród mie|sco-
się do sąsiedniego sklepu. Fo chwili wrócił i w e g o sor łeczeństwa w z r a s t a z k a ż d y m 
oświadczył wieśniakowi, i i moneta ta Jest fał dniem. W s z y s c y c iekawie obserwują akcję 
szywa. Nie moeąe dać wiary kupcowi, ze wzg l r . tkaczy ze wzg lędu na specyficzne w a r u n k i w 
du na pochodzenie pieniędzy, Rosiński przywo' jakich on Sie o d b y w a , tym bardzic i . że orzc -
łał policjanta. i c z e n \ t Komisj i Roziemczei . posiadając* moc 

Okazało się wówczas, iż Grinblat posiadał 1 p r a w a jest przez f a b r y k a n t ó w gwałcone . 

PIWlARZE NA BIEDNYCH. 
Z okazji 15-tc»ecia istnienia Związki Pi-

wiarzy odbyła sic w naszym mieście zabawa 
przy Stawie M i e j s k i m , zorganizowana przez 
te instytucję, podczas z*abawy p. Franciszek 
Kruk zebrał drogą dobrowolnel doraźnej 
składki zł. 24 na najbiedniejsze dzieci nasze
go miasta. Pieniądze te zostały wpłacone q o 
kasy Zarządu Miejskiego, który za czyn oby
watelski piwiarzy składa podziękowanie. 

REJESTRACJA 1619 ROCZNIKA. 
W myśl przepisów wojskowych Zarząd 

Miejski w Zgierzu wzywa wszystkich męż
czyzn z terenu naszego miasta, urodzonych 
w r. 1919, a b y zgłosili się we wrześniu w 
Zarządzie M ie jsk im w grdzinach urzędowycn 
celem przeprowadzenia rejestracji. 

OSOBISTE. 
Długoletni nauczyciel szkoły powszechnej 

Nr. 1 i Nr. 2, powszechnie lubiany przez mło
dzież wychowawca, p. Alfred Nicporwki. zo
staje przeniesiony z początkiem roku szkolne
go do Stryko.wa. gdzie obejmie stanowisko 
kierownika tamtejszej szkoły powszechnej 

REPERTUAR KIN. 
Na ekranie kina „Apcłlo" wyświetlany jest 

film p. t. „Dla ciebie Mariol" z Beniaminem 
Gifjlim znanym śpiewakiem w roli tytułowej. 
Nadprogram: reportaż PAT. z pobytu w P»'" 
sec Karola U, króla rumuńskiego. 
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{ZAGNIEWANY OCEAN LODOWATY. 
tieczka przed nocą polarna. 
y m f o n i a b a r w p r a c y r o d y . 

Pomocnik aptekarski w opresji. 

Panna zdobyła męża. 

Bergen, w sierpniu. 
Ciedy fiński statek „Jaammeri" zabiera! 
z przystani Liinahamari do granicy ncr-

łkicj w Kirkenes, Ocean Lodowaty był 
groźny. Nawet w głębi fiordu, wzno

sy sie ciemne, ostre fale, a białe grzywy 
an waliły z furią w czarne ponure skaty. 

Nastrój udziela się podróżnym; gasną 
icchy, cichną rozmowy i w zupełnym 

ilczcniu przybijamy do pierwszego nor-
eskiego miasteczka Kirkenes. Znów żn
iny brak zieloności, wielkie okna, śpicz.t-

e dachy na drewnianych kolorowo ir.alo-
anych domkach. Bowiem wszystkie bn-

^'nki mieszkalne — może dla ożywienia 
arego krajobrazu — są tutaj pociągnięte 
kąś jasną, niebieską, różową lub seledy-
wą farbą. 

Dalsza droga ślicznym statkiem kompa-
,,Bergen" D/S „ M i r a " mogłaby należeć 
niezmiernie przyjemnycłi, gdyby nie stra 

zna właściwość Oceanu Lodowatego: fale 
ego ,,zapadają się" wciąż, a zawsze nagle, 
d ciężarem* okrętu, tak, że mimo na po-
r gładkiej powierzchni, statek szarpie i 
ca w nieprawdopodobny sposób. Przy-
mina to trochę „dziury w powietrzu" do-
e znane podróżującym samolotami. Wra 
ic okropne! zwłaszcza, źc każdemu 

trząśnięuiu towarzyszy głuchy huk po-
nego uderzsnia o wodę. Nawet nieliczni, 

tóbrzc znoszący podróż morską, mają mi
ły ponure, cóż mówić o tych inny d l , spę-
fających rozpaczliwe godziny w głę)bi swo 
płl kajut. O 2-ej w nocy, na wezwanie ofi-
r^ów, wylegli wszyscy na pokładł, by 
Wzcć potężny cypel Nordkapu. 

[ Kurczowo trzymając się bariery pokładu 
j ( ' e pół godziny trzeba wytrzymać, nic-
r a rady!) spoglądamy na kolosalny, czar-
Pjy masyw Nordkapu, wznoszący się prawic 
P rOstopn(!le nad oceanem. Jest przeraia.iV>.-. 
h W swej grozie. Wiją się koło niego y>,*\. 
l i siwych mgieł, górą przewalają olbrzw, c l 

"jrunury. dołem syczą białe piany Offfcio*" 
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lżą z'krzykiem wok.OfCn , s ' 
wypływa nagle łódź ry\\\^ 

• AR.to 
spłynąwszy wokoło tę północną grań* 

ludnie i porzuciwszy wreszcie otwarty oce
an, wpływamy w cieśninę Kjelvik, skąd roz 
poczynają się właściwie fiordy Norwegii. 

W przepysznym blasku rozbłysłego na
gle słońca płyniemy po kryształowej, prze-
błyskującej najczystszym szafirem tafli. 
Śruba naszego wielkiego statku zdaje się 
wyrzucać na jej powierzchnię całe garście 
diamentów. Przed nami, za nami, z boków, 
daleko, niebieskie i opałowe szczyty, po
kreślone oślepiająco białymi smugami śnie
gu. Kontury ich tak czysto odcinają się na 
jasnym tle nieba, że chwilami wydają się 
tylko rysunkiem, tylko jakąś ze srebra i kry 
ształu wykutą koronką. Płyniemy wąskim 
korytarzem, jednym z niezliczonych „suri-
dów". Wielki statek wydaje się maleńką 
łupinką. Przepyszne niebotyczne ściany, 
wznoszą się tuż nad nami, głębokie rysy ich 
skał, ciemne smugi żlebów, tworzą jakieś 
fantastyczne rysunki. Po obu stronach 
otwierają sie cudowne, zaczarowane przej
ścia, j"kicś korytarze z bajki o kryształowej 
posadzce i srebrnych ścianach, zakończo
nych daleko, daleko diamentowymi wrota
mi. Aż oczy bolą od tego przepychu barw 
i światła, aż kurcz zachwytu ściska gardło. 

Wśród nieustannie nowych, a coraz 
wspanialszych wrażeń płyniemy na zachód 
przybijamy do portów, miasteczek i maleń
kich przystani gdzie na pomostach leżą 
ogromne . * ' 

zwały suszonych ryb. 
Ludzie miejscowi, marynarze, a nawet of i 
cerowie naszego statku, żują je na surowo 
twierdząc, że są doskonałe i usiłują namó
wić nas do skosztowania tego rzeczywiście 
specyficznego przysmaku. Co prędzej śpie
szymy do jadalni na znakomity „skandy
nawski" obiad, by zatrzeć wrażenie tamte
go widoku. 

Jedzenie świetne! homary, majonezy, 
sałatki, północne raczki, wędzone ryby, wę 

WP^aty skal wypływa nagle łódź 
m której załoga pokazuje nam z frtutłj ) 
r 2r7vmicgo półtorametrowego łososia, wx> 
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dliny, ozór z rena i wszelkiego rodzaju se
ry, rzodkiewki, mięsa i gorące potrawy, 
wszystko w nieprawdopodobnych ilościach, 
stanowi tradycyjną „przekąskę". Tak jak 
i w Finlandii zdumiewającym skandynaw
skim zwyczajem podają doń... mleko! tłuste, 
surowe, znakomite zresztą mleko. Jednał; 
przyznać muszę, że widok grubego Szwe
da zapijającego wędzoną rybę i ozór z re
na tym dziecięcym napojem, przyprawiał 
mnie o niestrawność. Następnie zupa, pie
czyste i deser, owoce' z kremem i świetna 
kawa, a wszystko za niesłychaną cene 
3 zł. 

Dochodzi 10-ta wieczór. Srebrzysta kula 
słoneczna zdaje się świecić coraz potężniej
szym, coraz bardziej jarzącym blaskiem. 
Za parę godzin wysiadamy na ląd. Patrzę 
długo na szafirową wodę morza, na białe 
szczyty, na jasny błękit nieba i z żalem że
gnam ren nierealnie piękny dziei 
podróży. 

R. W 

inszej 

Niedawno pisaliśmy o ciężkiej sytuacji 
młodych mężczyzn w Brazyli i , gdzie za
równo rodzina jak i policja zmusza ich do 
ożenku. 

Niedawno zdarzył się podobny wypa
dek: Młoda, 17-le!nia dziewczyna, córka 
bogatego plantatora, przybiegła do komi
sariatu, domagając się widzenia z szery
fem, który był przyjacielem jej ojca. Opo
wiedziała mu, zalewając się łzami, że u-
wiódł ją niejaki Armandino, asystent ap
tekarski, i nic chce ratować jej honoru 
przez małżeństwo. Szef policji nakazał na
tychmiast sprowadzić winowajcę na po
sterunek. Nie upłynęło dziesięciu minut, 
gdy do gabinetu wepchnięto kolbami bie
dnego pomocnika aptekarskiego. 

— Nie lubię dużo mówić! Będzie pan 
gnić w więzieniu tak długo, dopóki pan nie 
ożeni się z senoritą Luizą. 

Arm/mdino osłupiał, patrząc na komi
sarza i pretendentkę do swej ręki. Nie
śmiało spytał, o co właściwie chodzi. To 
już wyprowadziło* komisarza z równowa
gi- . 

— Jak panu nic wstyd jeszcze dysku
tować o pańskim bezecnym uczynku! W i -

Nowy krążownik włoski. 

dzę, że honor dziewczyny nie znaczy nic 
dla takiego nikczemnika. 

— Ależ ja w ogóle nie wiem, o co cho
dzi. Ja raz rozmawiałem z tą panią pod
czas świątecznego jarmarku, potem prze
szliśmy się przed domem jej ojca, a wczo
raj ona wezwała mnie do siebie, żebym 
wyjął pieskowi cierń z łapki. Jednak, kie
dy przyszedłem z instrumentami, nie mo
gliśmy znaleźć tego pieska, i przez parę 
minut rozmawialiśmy o pogodzie. To 
wszystko. 

Komisarz przerwał mu, czerwony ze 
złości: 

— Nie chcę nawet słyszeć o pańskich' 
nikczemnych wyczynach. Proszę wybierać: 
małżeństwo albo więzienie, chociaż najwła-
ściwiej byłoby takiemu łotrowi palnąć w 
łeb. 

Młodzieniec poprosił o parę "minut do 
namysłu. Nie miał rodziców, bracia miesz
kali gdzieś aż w Rio Grandę do Sul. Któż 
by mógł go wybawić z takiej cpresji! 

— Dobrze, ożenię sie z senoritą, ale te
raz proszę, mnie zwolnić. 

— O, nie, gołąbku! Najpierw pójdziemy 
do urzędu stanu cywilnego k CartorTo i'wte 
dy dopiero cię zwolnię. 

Panna, komisarz i Armandino pod es
kortą czterech żandarmów udali się do Car-
torio de Paz i w kwadrans później młodzi 
byli już po ślubie. Komisarz złożył życze
nia młodej parze, po czym oddalił się wraz 
z eskortą. 

1ASTOSOWMII 

GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZuBOWtp 
p a t r z c i e J A K I E P R O S Z K I W A l 

ODYŻ SA JUt NAŚLAT QyVNtCTWA. 
0»v»iwAi.we;>i»cłnaSwiaRtNoneavo5iwt Kam-TMIM 

Najnowszy krążownik mu 
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/J-A reżyser filmowy Clarence 
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PMc";'cgo pi&irza War-^wa 
Gą- ; w.yskiwro. 

Przełknął łyżeczkę kawy i zapalił papierosa. Stokroć 
wołaliby, aby Zosia płakała, szlochała, rozpaczała, na
wet krzyczała — n.iź ten jej okropny śm:c;ie!ny spclkój. 
Zdawało mu się, że za tym spokojem czai s ;ę coś stra
sznego. • 

Zosia tymczasem nasmarowała masłem kawałek bułki 
i jadła go powoli, popijając kawą. 

— Daj mi papierosa — wyciągnęła rękę przez stół 
do Janka — nie mam przy sobie swoich. 

% — Służę ci , kochanie. • -

— Tak. Ja wiem na pewno, tak samo «ak i ty, że 
Jerzy nie popełnił tak szalonego kroku... Gdyby wie
dział, że ja umarłam, mógłby to zrobić... Ale póki ja ży
ję — on sam z tego świata nic odejdzie. W.erze w je
go miłość... 

A po chwili milczenia dodała: 
N — Czy możesz zostawić mi ten list? 

— Naturalnie... jest mi on bardzo dro^i, ?!e ,u ciebie 
przecie nie zginie. 

— Na pewno... n'.c zginie... Mam jesrze jedną do 
ciebie prośbę... 

— Słucham cię... wszystko dla ciebie zrutMę.. O co 
chodzi? 

— Opowiedz mi to wszystko, co Jerzy wtedy ci mó
wił, a o czym wspomina w swym liście... Nic nie ukry
waj, powiedz wszystko... 

Janek opowiedział całą rozmowę prowadzoną w no
cy z przyjacielem, opowiedział również na sKUtek dal
szych pytań Zosi, o procesie Świreckich, na którym się 
Jerzy załamał, jego pobyt w lecznicy dla neiwowo-cho-
rych, wyjazd zagranicę bez uprzedzenia kogokolwiek 
z b! ;skich — i jakim był przed tym wszys''-.'iro. Nie wspo 
miiał tylko ani o Li i i , ani o — Oldze Han.ckicj. Uważał, 
że tego nie wolno mu mówić nikomu. 

Zosia słuchała uważnie, każde słowo zapadto jej głę
boko w pamięć. Niektóre powiedzenia Jerzt-go kazała so
bie po kilka razy powtórzyć. 

A potem wstała zasunęła krzesło i wc':'ym krokiem, 
obchodząc «tół, podeszła do Odynicza PjJćJa mu rękę. 

— Dziękuję ci bardzo, Janku. Czy mogę /.-wsze l i 
cz) ć na ciebie? 

.— Zawsze i w każdej potrzebie — g l mu się zała
mał ze wzruszenia. Nawet przy jego ^ i^ lk lm epanowa-
nia, nerwy odmawiały mu posłuszeństwa. S p l t ó ' Zosi 
w/trąci ł go ostatecznie z równowagi w iwnętr/rej . 

— Czy wiesz, że nie mam żadnej fo,o^raf:i Jerzego 

_ mówiła dalej Zosia. — Może masz Jaką, to mi przy-
ni.-i którego dnia. 

Odynicz tylko skłonił głową. 
,— I, proszę cię bardzo, poproś ciocię, aby ze mną 

ni i mówiła o — Jerzym poproś ją o to od JicMe, nie 
ode mnie... 

— Dobrze, zrobię wszystko co zechcesz. 
— Dziękuję ci... i do widzenia, bo n zaraz wycho

dzę. 
— Dokąd idziesz? — zapytał niema' prze.ażonym 

g ł c cm. 
— Do szkoły. I tak na pierwszy wykład już się spó-

ź'!;I?m. 

Następne dni, jakie przyszły po tajemniczym zaginię
ciu Jerzego, dla kogoś kteby nie znał całej historii wy
padków, zdawałyby się zwykłymi dniami codziennego 
życia pana Małeckiego, jego siostry i córki. 

O Jerzym nikt w tym domu nie mówił. Pani Amelia 
popłakując w tajemnicy przed Zosią i bratem, zajmowa
ła się domem i zwykłymi swoimi sprawami. Dni spę
dzane przez pana Benedykta tym tylko różniły się od 
szeregu dni poprzednich, że Zosia wieczorami czytywa
ła tak jak i po południu, nic siadała zaś więcej do for
tepianu. Stało się to za niemym porozumieniem z ojcem. 

Poza tym chodziła do szkoły na wykłady, pozornie 
uczyła się, pracowała, czytała. 

Nikt tylko nie widział uśmiechu na jej bladej zapad
niętej twarzy. Któregoś wieczora pani Amelia zapropo
nowała jej delikatnie, że może wyjechałyby gdzieś 
z Warszawy, może nawet dalej, zagranicę, aby poznała 
i zobaczyła coś nowego, a jednocześnie odpoczęła i prze
prowadziła odpowiednią kurację, ponieważ z dnia na 
dzień mizernieje i chudnie. Ale Zosia nie zgodziła się na 
to, twierdząc że po prostu nie ma na to ochoty. 

Odynicz niemal codziennie wpadał na chwilę do Ma
łeckich. Zosia z nim jednym mówiła o Jerzym. Najczę
ściej wypytywała o najrozmaitsze szczegóły z dawnego 
jego życia, interesowały ją najmniejsze drobiazgi nie ma
jące na ogół najmniejszego znaczenia w życiu człowieka. 
Chciała o nim wiedzieć wszystko i jak najwięcej. Była 
zupełnie spokojna i opanowana. Nikt nigdy nie widział, 
aby płakała nawet w nocnej ciszy swego pokoju: łzy w 
nie płkała nawet w nocnej ciszy swego pokoju: łzy w 
niej zmartwiały i ciężkim głazem dławiły serce. 

Pewnego dnia odebrała telefon ze szpitala Elżbieta
nek, że pani Olga Hanicka dopytuje o zdrowie i bardzo i 

pragnęłaby odwiedzin panny Małeckiej. Zosia kazała po
wiedzieć, że \fkrótce przyjdzie do chorej. 

Po dwóch dniach udała się do szpitala. 
Gdy tylko weszła do pokoju Hanickiej, ta z przera

żeniem w głosie zapytała: 
— Co pani jest? Co się stało? Jak pani wygląda! 
Zosia podała Oldze" lodowatą rękę i powiedziała po 

prostu: 
— Mój narzeczony odjechał na zawsze, pomimo swo

jej dla mnie miłości i mojej dla niego. Napisał, że nigdy 
nie wróci. 

Olga Hanicka nie znalazła żadnych stów na to pro
ste, tragiczne w swym spokoju wyznanie młodej dziew
czyny. 

— Siądź, dziecko, koło mnie, o tu — wskazała na 
łóżko obok siebie, przemówiwszy po chwili — i jeśli 
możesz opowiedz wszystko, a jeśli wolisz nie mówić 
o tym — nic mów. Skoro jednak w takich ciężkich chwi
lach przyszłaś do mnie, widocznie uważasz mnie za ko
goś bliskiego i przyjacielskiego. 

— Tak. Pani nie jest dla mnie obcym człowiekiem... 
w przeciwnym razie nie byłabym teraz przyszła... Nie bę
dę opowiadać, jak to wszystko było... Zresztą właściwie 
nic nie było... Wyszedł jak zwykle — i napisał, że już 
nie wróci... 

Olga Hanicka, trzymając rękę Zosi, zamyśliła się 
głęboko i boleśnie. 

O czemuż, wtedy gdy do niej list napisał, nie wyspo
wiadał jej się szczerze z właściwej udręki swego życia!? 
Może znając ją mógłby uchronić od obecnego nieszczę
ścia i jego i to śliczne dziecko?! 

— I cóż ty na to? — zapytała Olga, patrząc z przeję
ciem w nieruchomą twarz Zosi. 

— Szukam go i dopóty szukać nie przestanę, aż znaj
dę. Zbyt wielka jest nasza miłość, aby cokolwiek mo
gło nas rozdzielić. To co spowodowało jego zaginięcie 
— to jakieś fatalne nieporozumienie, na pewno.... Ina
czej być nie może... Muszę być zdrowa, silna, spokojna 
— bo inaczej nie będę mogła go szukać. A jak znajdę — 
wszys;ko musi się wyjaśnić.... 

• — Imponuje mi twoja wola i opanowanie. W tej 
chwili zauważyłam, że mówię ci po imieniu... tak mi się 
sama ta forma narzuciła, bo wydaje mi się, że znam cię 
od dawna.... , 

— To ba:dzo milo. że tak pani do mnie mówi... pro
szę tego nie zmieniać 

{d . £. n£> 
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Zfcfe Warszawy » ki.fca wersisto 

Utalentowana młoda aktorka sceny i e-
kranu, córka Stefana Jaracza — Hanka Ja 
laczówąa jest zapaloną sportsmenką. Ze 
specjalnym zamiłowaniem uprawia sporty 
wodne. Korzystając z letnich wywczasów 
— odbyła podróż łodzią do morza, prowa 
dząc przez cały czas życie ludzi koczują 
cych, Podróż była oczywiście, trudząca, 
pełna niezapomnianych wrażeń. 

* * * 
W Warszawie corocznie udziela się 

około 100 ślubów młodocianym, którzy nie 
przekroczyli jeszcze 19-go roku życia. Naj 
więcej mężczyzn żeni się w wieku 25—29 
lat, natomiast kobiety wychodzą za mąż 
przeważnie w wieku 20—24 lata. Ostatnio 
zanotowano wypadek ożenienia się 70-let 
niego mężczyzny z 20-Ictnią panną. 

* * * 
Związek stowarzyszeń przyjaciół wici 

kiej Warszawy zamierza zorganizować 
świetlice dla ubogiej ludności na Grocho-

^wie, na Starym Mieście, na Marymoncie, 
• Kole Targówku, Nowym Bródnie, Pelcowi 

źnie, kolonii Kościuszkowskiej, oraz Czcr 
niakowie. Poza tym zorganizowane będą 
diugie śvyietlice na Mokotowie, na Pradze 
i w dzielnicy Belwederskiej. 

• • • 
Władze miejskie' ukończyły remont we 

wnątrz Opery oraz Teatru Narodowego. W 
Operze odremontowane zostały loże repre
zentacyjne z przyległymi salonami loży p. 
Prezydenta R. P. Poza tym dokonane zo
stały przeróbki w zagłębieniu orkiestro
wym, zamieniona została podłoga na sce
nie i odnowione loże parterowe oraz dru
giego piętra. W Teatrze Narodowym re
mont objął: westibul klatki schodowe i 
szatnię. \ * 

* • * 
Stan szpitalnictwa w Polsce jest fatal

ny. Samej Warszawie brakuje 4.000 łóżek 
szpitalnych, takie same mniej więcejt braki 
są w każdym województwie. Również od
czuwa się duży brak szpitali specjalnych, 
zwłaszcza dla nerwowo - chorych. Obecnie 
Min. Opieki Społecznej postanowiło naprą 
wić te niedomagania. Wysłano więc okól
nik do wszystkich województw o zarządzę 
nie opracowania generalnego planu rozbu
dowy szpitalnictwa na po*zczególnyclv.te
renach \V" ten sposób, aby można b y ł o a a -
spokoić całkowite potrzeby ludności. 

* * * 
Od 5 do 12 września odbywać się bę

dzie w Warszawie „Tydzień strażacki" —-
przegląd dorobku straży ochotniczych z 
terenu Warszawy. W stolicy, jak wiadomo 
jest około 100 oddziałów straży na tere
nach fabryk i różnych obiektów. 

KRATECZKI. 

P a n p r o t e k t o r . 
Władzio nie będzie konduktorem 

życie staje się niemal tak nieciekawe 
jak polski pawilon na paryskiej wystawie 
1 przy tym staje się również niepewne 
Człowiek nie może nawet westchnąć: ach, 

skończy owo westchnienie może spaść u-
lewa a za nią napływ masy powietrza po-
larno - morskiego, mówiąc stylem Pima. 
I przeciwnie, gdy zacznie narzekać, że jest 
zhn.no i mokro, z miejsca robi się gorąco 
i parno. 

' Do luftu z takim okresem. Jak ma być 
zimno, niechaj będzie zimno, żeby ludzie 
wiedzieli, ie w ciągu najbliższych kilkuna
stu dni mają w rozmowach towarzyskich 
narzekać na zimno, a jak ma być gorąco, 
niechaj w tym celu będzie gorąco. Ale po
goda, jako rzecz żeńskiego rodzaju, jest 
zmienna. I człowiek nie wie, czy ma rano 
wyjść z domu w kapeluszu, czy bez. Jeśli 
wyjdzie bez kapelusza, na pewno będzie 
lał deszcz, jeśli wyjdzie w kapeluszu, zro
bi się piekielny upał i kapelusz zamieni się 
w zbiornik potu. 

Wszystkie rodzaje ochłodzenia się, jak 
wody, lemoniady, oranżady i pingwiny są 
zabawne miesiąc, dwa, ale gdy człowiek 
ma się tym wszystkim odżywiać od maja 
do września, to staje się to nudą. I uparłem 
się: niechaj będzie najpotworniejszy na
wet upał, nie biorę do ust kropli wody ani 
porcyjeczki lodów. Dosyć! żądam normal
nych, średnio temperaturowych dni. Ur lo
py kończą się, jadą już do nas z letnisk, 
uzdrowisk, gór i mórz żony, dzieci, teścio
we i wszelakie inne ciężary naszego życia, 
będzie nam i tak dość gorąco, gdy lada 
dzień zaczną się sezonowe wydatki na 
szkołę, na książki, na mundurki, na buty, 
na pantofelki, na kapelusze, na kostiumy, 
na lisy, karakuły, skunsy i inne wydry. To 
przynajmniej pogoda może być, dla równo 
wagi, chłodna. 

Jedno Jest niezrozumiałe. Ludzie wy
kombinowali już tyle wynalazców, wymy-

" i takie piękne gazy trujące, takie cudo-

przykład—by każdy jeden miał na kawałek 
chlebak kieliszek wódki, zamiast — jak 
dotychczas — że jeden ma na koniak, 
drugi zaledwie na szklankę pompejskiej 

k i r " i * " 

jakie upały znowu nastały! — gdyż zantrrfT Potrzebny jest wynalazek, mocą którego 
umysł żony zechciałby zrozumieć, że mąż 
nie jest cudotwórcą i nic potrafi ze sta
rych, niezapłaconych rachunków robić stu 
złotowe banknoty. Konieczny jest wyna
lazek, zapewniający naszym ubraniom i bu 
tom taką trwałość, aby nie darły się przy
najmniej tak długo, jak długo nie zostaną 
całkowicie zapłacone. 

Koniecznym jest... 
Koniecznym jest, abym się wreszcie 

wziął do sprawy, gdyż czas ucieka i wód
ka stygnie. 

wne promienie, unieruchamiające z oddali 
wszelkie motory, takie znakomite bombow 
ce, a nikt nie wymyśli ł sposobu na dro
biazg, detal, zabawkę: pogodę na zamó
wienie. 

Brak tego wynalazku t ł u m a c z y c h y 
ba jedynie rwakicm zapotrzebowania. Jaki 
bowiem fabrykant amunicji kupi wynala
zek na ładną, czy deszczową pogodę? Na 
wojnie pogoda nie odgrywa decydującej 
rol i . Dlatego właśnie wszystkie nowe wy
nalazki dotyczą wyłącznie sprzętu wojen
nego, a nikt nie wysila się na wynalazki 

o znaczeniu pacyfistycznym. A przyda
łoby się wiele jeszcze wynalazków. Na-

G Ł U P I C H NIE TRZEBA 
N a i w n y w i e ś n i a k 
padł ofiarą „dolarówkowego" ©siusia. 

w wysokości 12.000 dolarów. 
Aby jednak mógł Nasielowski uzy

skać wypłatę wygranej, winien do rąk przy 
byłego wpłacić kwotę 400 złotych na po
krycie kosztów manipulacyjnych i podró
ży. Uradowany rolnik wystarał się zaraz 
o tak znaczną gotówkę i wpłacił ją przy
byłemu. 

Osobnik po otrzymaniu pieniędzy i lo
su ulotnił się i nie dał żadnego znaku o 
sobie. Rolnik, przeczuwając, że padł ofia
rą swej lekkomyślnej naiwności i łatwo
wierności, zgłosił wypadek powyższy do 
policji, która prowadzi dochodzenie. 

NAIWNIAK. 
Władysław Przedmorski ze Zgierza jest 

człowiekiem bardzo naiwnym. Wprawdzie 
dotychczas nic kupił on jeszcze na włas
ność pomnika Kościuszki, czy wagonu 
tramwajów podmiejskich, ale nic dlatego, 
aby był na to zbyt sprytny, ale dlatego, że 
nie nawinął się pod rękę kanciarzowi, któ
ryby go bez wielkiego trudu do takiej trans 
akcji namówił. 

Przedmorski spotkał na przystanku 
tramwajowym obcego sobie gościa, któ
rym następnie okazał sic 80-lcmi Włady
sław Szymczak z Lublina. W toku rozmo
wy Przedmorski Władzio uskarżał się 
Szymczakowi Władziowi, że kryzys, panie 
tego, że posady żadnej od dłuższego cza
su nie może dostać, że kiepsko, że niedo
brze i t. p. 

— Posada?! — wykrzyknął Szymczak". 
— Ja panu dam posadę. Pan jest taki mi 
ły cbłop, że ja pana zaproteguję do tram
wajów, to z miejsca dostanie pan posadę 
konduktora. 

Przedmorski, rzecz prosta, bardzo się 
ucieszył, j gdy Szymczak wspomniał, że 
na „koszty" przydałoby się sto złotych, 
chętnie mu forsiaczki dał. wsiadł z nim w 
tramwaj podmiejski i przyjechali do I^odzi. 
Tutaj Szymczak dał Przedmorskiemu pole
cający bilecik do dyrekcji tramwajów, po
dziękował za sto złociaszków i pożegnał 
protegowanego. 

morski zawiadomił więc policję, która pa
na protektora odszukała. 

Sąd Grodzki skazał Władysława Szym
czaka na sześć miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Fałszerka p i e n i ę d z y C 
przed sądem zaprodukowala swoją sztuką Vne 

Z Gniezna donoszą: 
W dalszym ciągu procesu przeciwko 

Franciszkowi Maiiczakowi i Katarzynie 
Przybylskiej o kolportaż fałszywych monet 
po przeprowadzeniu ekspertyzy przywró
cono jawność rozprawy. Zabrał głos w i 
ceprokurator Zajączkowski, rozszerzając 
akt oskarżenia na samo fałszowanie monet 
w stosunku do oskarżonej Przybylskiej; 
Przybylska nie sprzeciwiła się temu. 

Po zamknięciu postępowania dowodo
wego oskarżyciel publiczny stwierdzając, 
c „Przybylska zdała swój egzamin w 

podrabianiu monet przed sądem", zanali
zował postępowanie dowodowe, zażądał ka 
ry dla Maliczaka według uznania sądu, zaś 
co do Przybylskiej, 

wniósł o karę 6 lat więzienia. 
Sąd po naradzie uniewinnił MaliczaJflj 

od winy i kary z braku dostatecznych d 
wodów. Przybylską zaś skazał łącznie 
4 lata więzienia, utratę praw obywatelski 
na przeciąg pięciu lat. Sąd W motywai 
wyroku zaznaczył, źe Przybylskiej wymi 
rzył dlatego tak wysoką karę, bo za k 
portaż fałszywych monet była już raz I 
rana więzieniem 3 lat. 

Wobec uniewinnienia Maliczaka s 
zwolnił go natychmiast. Opuszczając sal 
rozpraw, Maliczak był widocznie uradow 
ny wyrokiem uwalniającym. Przybylski 
wyrok bynajmniej nie wzruszyi; wyglądał 
jakby zadowolona z pochwały, że umie zr 

jako recydywistki cznic podrabiać pieniądze. 

Tragiczny finał 
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Z Brodnicy donoszą: 
Wieś Polskie Brzozie w powiecie brod 

R A D I O - K Ą C I K . 
PIĄTEK, 27 SIERPNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
l inne Rozgłośnie Polskie. 

1 '• r. W ;...|..im.,*. i gospodarne 
16.00 normowa z rhorymi — ta I.wowa 
M M I Dawna i nowoczesna muzyka hiszpańska — 

fortepian 
16.45 Urzrgamt Wisły Środkowej — reportaż ze 

I.wowa 
17.00 Koncert z Cirrlincinka — przez Toruń 
17.50 „Tełec" — pogadanka z Poznania 
18.00 Skrzynka ogólna 
18,10 Program na jutro 
18.15 Pogadanka konkursowa 
18.20 Muzyka i płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Nowoczesna muzyka kameralna — płj-»y 
19.50 W i u l . . i i n > . i i aporlowo 
20.00 Wieczór mcloclyj operetkowych — W wyko

naniu małej orkiestry 1'. I I . z udziałem Maryli 
Karwowskiej i Jan. Popławskiego oraz chóru 

W przerwie o g. 20.45: Dziennik wieczorny 
I Pogadanka aktualna 

21.45 „Dni powszednie państwa Kowalskich" <— 
p o w i e M : mówiona (wznowienie) 

22.00 Koncert w wykonaniu orkiestry symfoniczn1.'] 
Polskiego Radia 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
wiadomości meteorologiczne i przegląd praay , 

2S.00-24.00 Programy lokalne 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

15,00 Jak zpedzić {wiato? 

stwa. Na szosie, prowadzącej z NowegCS] 
Miasta do Brodnicy, mieszkaniec wsi Pol 
skie Brzozie Stanisław Krajnik, lat 29, zn 
lazł się około godz. 3 rano w towarze 
stwic Trzcińskiego Dionizego, również za* 
mieszkalcgo w Polskim Brzozie. W pew4 
nej chwil i Trzciński z bliżej niewyjaśnioął 
nycli przyczyn strzelił do Krajnika, kładą<j[ 
go trupem. Zawiadomiona o wypadki 
przez brata zabitego policja aresztował, 
zabójcę. Powodem zabójstwa ma być za 
targ pomiędzy wymienionymi na tle spai 
ku. Dochodzenia prowadzą władze policyj 
I1C. *>•«••»*. • <*.»«* tjaj#l 1 
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glon! red. M. Kołtoński 
18.15 Śląska kapela ludowa 
18.45 Łódzkie wiadomości aportowe 
19.30 Muzyka z płyt — z Warszawy 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

SOROTA, 28 S IERPNIA / 
Warszawa 1 (Raszyn) 

f inne Rozgłośnie Polskie", 
6.15 Pieśń poranna, 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka i płyt 
7.00 Dziennik porań, 
7.10 Muzyka t płyt 
0.00 Przerwa 

11.57 Sygnał caatn I hejnał a Krakowi 
12.5 jDziennlk południowy 4 
12,S Aktualna pogadanka rolnicza 
] 2 j j Koncert orkiestry A. Hermana (z Krakowa 

Przerwa (Programy lokalna) 
Wiadomości gospodarczo 
„Uciekła mi piosenka" — wesoła 

Ilu dzieci — ze. Lwowa 
I 1<<'< ital śpiewaczy Janiny Ilupcrtowej 
, Polska kapela ludowa Feliksa Dzierżono' 

I audycja 

iliskic 

Zazdrosny mąż pod łóżkiem 

Z Kcyni donoszą: 
We wsi Elizewo, gminy wiejskiej Si-

piory, pod Kcynią, wydarzył się znowu 
wypadek, świadczący o łatwowierności i 
naiwności rolnika. Mianowicie rolnik Na
sielowski Otton, lat 53, z Elizewa grał od 
dłuższego czasu już w dolarówkę, spodzie 
wając się wygrania fortuny. Niedawno 
zgłosił się u Nasielowskiego nieznany mu 
osobnik i przedstawił się za Jana Macie
jewskiego, zamieszkałego w Poznaniu, po
dróżującego z loterii państwowej i oświad 
czył mu, że na posiadany przez Nasielow
skiego numer losu padła znaczna wygrana 

czatował na 
Ze Stanisławowa donoszą: 
Przed stanisławowskim Sądem Okrę

gowym, jako odwoławczym, toczyła się nic 
zwykle sensacyjna, na tle zazdrości, spra
wa właściciela dóbr w Delcjowie, Adama 
Konrackicgo. Tło sprawy przedstawia się 
następująco: 

U Konrackich stołował się kierownik 
agencji pocztowej w Delcjowie, Józef Ju
rek. Po pewnym czasie nasunęły się Kon-
rackiemu podejrzenia, co do stosunku Jur
ka do jego żony i, trawiony zazdrością, po 
stanowił sprawę tę dokładnie zbadać. — 
Oświadczył żonie, że wyjeżdża do Lubl i 
na, a odprowadzony przez nią pociągiem 
do Jezupola, wysiadł na następnej stacji 
w Haliczu i pokryjomu wrócił do domu, 
gdzie ukrył się pod łóżkiem. Tu przeleżał 
całą dobę i dopiero drugiego dnia usłyszał 
rozmowę telefoniczną żony z Jurkiem, wie 

kochanka żony. 
czorem zaś przybył Jurek do mieszkania 
i zaczął namawiać Konracką, by porzuci
ła męża i pojechała z nim w świat. W tym 
momencie Konracki wyskoczył spod łóż
ka i oddał do Jurka kilka strzałów rewol
werowych, które chybiły. Jurek rzucił się 
do ucieczki i skrył się w budynku agencji 
pocztowej we framudze drzwi. Konracki 
pobiegł za nim i strzelił ponownie trzy
krotnie do pokoju w budynku agencji. Po 
tych strzałach Jurek natychmiast uciekł z 
Delejowa, pozostawiając urząd pocztowy 
na łasce losu i więcej już nie powrócił. 

Prokuratura pociągnęła Konrackicgo do 
odpowiedzialności karnej, a Sąd w Haliczu 
wymierzył mu karę aresztu przez jeden rok 
z zawieszeniem na lat pięć. Karę tę Sąd 
Okręgowy w Stanisławowie zatwierdził. 
Bronił adwokat dr Soichcr. 

„Wesela 
Reyrnontrl 

6 3 " rrzetj l«r*y I l « r y Szwajcarii N 
- r 1 adanka z Krakowa 
71IO Nasz prngraaa 

»> | ) 0 Program na jutro 
I K J T I Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 H r r i l n l forlcpionowy Zhignicwa Drzewice* 

Vsrgo 
10.40 Pogadanka aktualna 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.0(1 Audycja dla Poluków za granica 

Horyny" — fragment 1 powieści 
„Chłopi" 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Przrglad prasy rolniczej — z Wilna 
21.05 Arie operowe w wykonaniu Iccny Gadcjskie, 

i Stefana WiUfea 
21.45 Nowości literackie — 1 Krakowa 
22.00 Muzvka taneczna w wykonaniu małej orkie

stry P. It. i duetu Kdward Jasiński — Mikołaj 
Iwamna 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczór""*"* 
komunikat maieorologlciny i przegląd pr»»T 

23.00—1.00 Programy lokalne -a* 

Łódź, jak Raszyn, oraz,-
12.15 Program na dziś 
12.20 Parę informaryj 
15.00 Nasz program 
1S.10 Poradnik sportowy 
1 .1 .15 O wszystkim po troszku 
13.20 Muzyka salonowa — płyty 
18.00 Nowe nagrania rozrywkowe — płyty 
18.25 Audycja literacka „W sierpniowe dni ; l «H 

nowelu Stanisława Rui halcwskiego 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 
20.50 Rozmowa z radiosłuchaczami 
23.00 Transmisja z kawiarni Europejski^ 
23.30—0.30 Konr/trt aycaeu 
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M. LEGER. 

„Wyglądam za młodo! 
Doktór Vachol należał do najpopular

niejszych-osobistości nie tylko Paryża i 
Francji, ale bez przesady całego świata. 
Nie było na obu półkulach wytwornej ko
biety, która by nie słyszała o cudownych, 
dokonywanych przez niego operacjach ko
smetycznych, a zastępów zwiędłych i po
marszczonych staruszek które z jego zakła 
du wychodziły odmłodzone o lat dziesięć, 
dwadzieścia, a aawet i czterdzieści, nikt 
by nie przeliczył. . 

Tysiące serc pałało wdzięcznością za 
wyprostowane nosy, usunięte piegi lub szpe 
tne znamiona i zastrzyknicte za skórę nie 
przemijające rumieńce i karmin ust. 

Doktór Vachol zajmował czteropiętrowy 
gmach w pobliżu Pól Elizejskich. Miał sze 
ściu asystentów, pięćdziesiąt dwie pielęg
niarki, dziesięć kasjerek i trzech buchalte
rów, pracujących bez wytchnienia w zwią 
zku z twarzą, włosami, nogami, figurą i... 
portmonetką dam, pragnących odrestauro
wania swoich wdzięków. 

P c t c v " ż 70 odrodzenie cielesne z ko 
niecz ' :i i ' e w parze z odrodzeniem na 
duchu, pa•].sitki przybyłe ze wszystkich 

istniejących krajów, opuszczały Instytut do 
która Vachola z opróżnioną kieszenią, na
tomiast nalane parafiną, powleczone ema
lią, z młodzieńczą cerą o brzoskwiniowym 
puszku, z powycinaną i na nowo niewidocz 
r.ie zaszytą skórą i duszą, przepełnioną na 
dzieją na rozpoczęcie nowej wiosny życia. 

Doktór Vachol, zasługiwał w pełni na 
miano cudotwórcy: kolące kaktusy potrafił 
zamieniać w pnące glicynie, a zasuszone 
nieśmiertelniki w zwilżone rosą poranną 
konwalie. 

Pewnego wieczoru po pracowitym dniu 
doktór z westchnieniem ulgi zrzucił biały 
fartuch i gumowe rękawice. Wiosenne po 
wiewy przynosiły przez otwarte okno za
pach rozkwitłych świeżo bzów. 

— Pojadę trochę za miasto — uśmie
chnął się, kładąc sportowe ubranie. 

W tejże chwili służący podał mu na 
tacy bilet wizytowy. 

— Janie, mówiłem, że dziś już nie przyj 
muję nikogo. 

Jan musiał mieć osobiste powody, dla 
których zależało mu na wprowadzeniu spó 
źnioncj pacjentki. 

— Powiedziałem tej pani, że przyszła 
za późno, ale ona prosiła by pan doktór 
zechciał tylko przeczytać jej nazwisko. 

Doktór rzucił okiem na wizytówkę: 

„Geraldyna 0 'Bray" . 
— Prosić! Prosić! — zawołał. 
Pisma prześcigały się właśnie w umie

szczaniu podobizn młodej Francuzki, którą 
zaślubił mimo trzydziestu lat różnicy, sław 
ny pisarz i dramaturg amerykański, tegoro 
czny laureat Nobla, Hugon 0'Bray, boha
ter tysiącznych romantycznych przygód. _ 

— Ciekawa rzecz, co może ją do mnie 
sprowadzać — mruknął zaintrygowany do 
któr — Fotografie nie wykazują żadnej ska 
zy w jej powierzchowności... 

Służący wprowadził do gabinetu istną 
zorzę. Czarujące zjawisko powetowało 
doktorowi przez jedną sekundę czterdzie
ści pomarszczonych stuleci, które przewinę 
ły się przez jego ręce od godziny 8-ej ra
no. 

Geraldyna wyciągnęła do niego rączkę 
białą i pachnącą. 

— Doktorze — zaczęła bez wstępów 
— ratuj mi życie! 

Doktór Vachol setki razy słyszał pedob 
ne błagania, ale wymówione przez najcu-
dniejsze pod słońcem usteczka traciły sens 
i wprawiały w osłupienie. 

Raz jeszcze przyjrzał się jej dokładnie. 
Twarz była klasycznie piękna, nosek pro
sty, szyja smukła i giętka. Budowa ciała 
także nie pozostawiała nic do życzenia. 

— Kocham mego męża — mówiła Ge
raldyna — Jest dla mnie wszystkim, jest 
moim bóstwem, moim życiem, moją na
dzieją. Jestem nim zakochana do szaleń
stwa, ale, niestety, on ma lat pięćdziesiąt, 
a ja tylko dwadzieścia... 

— Dlaczego: niestety? Cieszyć się pa
ni powinna. 

— Ach, nie! Mąż mój cierpi z powo
du tej wielkiej różnicy i drżę, że zacznie 
mnie zdradzać ze starszymi ode mnie oso
bami. Więc ponieważ w Paryżu jeden pan 
dokonywa cudów, błagam, niech mnie pan 
postarzy! Parę zmarszczek koło skroni, tro
chę podkrążone oczy, nieco pofałdowana 
skóra na szyi, a przestanę drżeć, że utra
cę najdroższego człowieka... 

Doktór, patrząc na zalaną Izami twarzy
czkę, odezwał się łagodnie: 

— Droga pani, gdybym miał przed so
bą starą osobę, mógłbym ją odmłodzić, ale 
nie jest w mojej mocy pani postarzeć. Czas 
sam spełni swoje niszczycielskie dzieło. 
Gdybym n-.wet potrafił spełnić pani życzę 
nie., także bym ego nie uczynił: nie powa 
żyłbym się psuć arcydzieła natury. Pewien 
jestem, że kiedv* wdzięczna mi pani bę
dzie za dzisiejszą odmowę. 

Geraldyna uporczywie powracała do 
ataku. Cpdz :ennie2 przez cały miesiąc nie 

tracąc nadziei, źe zdoła wkońcu w z r u « z y 2 { \ 
doktora, roztaczała' przed nim skarby swej 
wymowy, ale na postarzenie ślicznej swo
jej buzi go nie namówiła. 

Byłaby zaprzedała duszę diabłu, aby 
móc wyglądać na lat trzydzieści pięć. 

Od próśb przeszła do czegoś w rodzą 
ju szantażu: g.oziła mianowicie, iż użyje 
kolosalnych swych stosunków, by popsuć 
doktorowi Vacholowi reputację. 

Do konkurentów jego pomimo nieprze-
jertnnncgo jego stanowiska zaufania nie 
miała. Chcąc nie chcąc więc, musiała wre I 
szcie zrezygnować z niecodziennych swoich * 
marzeń. 

^ Doktór Vacho! spotkał ją w parę lat 
później na balu. Otoczona młodzieżą, kró
lowała jeszcze piękniejsza, niż dawniej. 

Poznała go z daleka i wyciągnęła obie 
ręce: 

— Doktorze, doktorze! — zawołała —I 
jakże mam panu dziękować! Okazał się part 
moim zbawcą! Rozwiodłam się przed ro j 
kiera z 0'Bray'em. Proszę sobie wyobra
zić, że nie patrzy teraz na kobiety, mające 
ponad osiemnaście lat. 

Nic dziwnego, źe miałam go dość, pra
wda? 

Tłum. Kw. 
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Koszykarze polscy mistrzem świata ? 
Polska zakwalifikowała się do finału. 

W czwartek odbyły się w Paryżu na 
akademickich mistrzostwach świata półf i
nały koszykówki. Polska odniosła dwa pię-
mt zwycięstwa. 

W koszykówce męskiej Polska odniosła 
nowne zwycięstwo nad Francją w stosim 
44:38, (33:23). 
Przed przerwą gra stała na wysokim po 

'omie, przy czym Polacy wykazali zna
czną przewagę. Po przerwie obraz gry 'mie 
»<a się nic do poznania. 

Francuzi, ustępujący nam znacznie tcch 
niłcą, usiłują za wszelkę cenę wygrać mecz 
brutalną i ostrą grą. Ku zdziwieniu publicz 
"Ości,francuski sędzia dyktuje szereg i z u -

rtów karnych właśnie przeciw Polsce. Mimo 
to, koszykarze nie speszyli się i mecz roz-
itrzygnęli na swoją korzyść. Najlepszym 
graczem na boisku był Czaplicki, któiy zdo 

był 16 punktów, Różycki zdobył 13 pkt., 
Śmigielski — 10, Kowalski — 3 i Kasprzyc 
ki — 2 pkt. 

W drugim półfinale Estonia wyelimino
wała Łotwę po dwóch dogrywkach 33:32. 

W finale zatym polscy koszykarze wal
czyć będą z Estonią. 

Mecz finałowy odbędzie się w sobotę. 
Dzielnie spisały się również nasze za

wodniczki, które w koszykówce żeńskiej 
pokonały Łotwę 30:26 (21:13). Polki gra
ły taktycznie lepiej, a co najważniejsze z 
większym opanowaniem nerwów niż na 
pierwszym meczu. 

W sobotę Polska walczy znowu z Ło 
twą, po raz trzeci z rzędu, przy czym mecz 
ten decyduje o tytule akademickiego mi
strza świata. 
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GENERALNA KLĘSKA 
naszych akademików w lekkoailclgce. 

Polscy jeźdźcy bezkonkurencyjni w Rydze. 
Dalsze sukcesy na miedzy narodowych konkursach h p czn/n. 

W czwartek, w 5-tym dniu międzyna
rodowych zawodów hippicznych w Rydze 
polscy jeźdźcy odnieśli dalsze sukcesy. 

W konkursie potęgi skoku o nagrodę 
gen. Berkisa, pierwsze miejsce zajął por. 
Bilwin na „Arce" . Polak przeszedł par
cours bez punktów karnych w czasie 1:34 
Drugim był por. Skulicz na ,,Duncanie" 
z 4 pkt. karnymi w czasie 1:25. Trzecie 
i czwarte miejsce zajął Francuz Busnel, 
mając na jednym koniu 4 pkt. karne i czas 
1:28, a na drugim koniu — 4 pkt. karne 
i czas 1:29. 

W drugim konkursie, szybkości, dla 
koni, które dotychczas nie zajęły pierw
szych trzech miejsc, zwycięstwo i nagrodę 
burmistrza miasta Rygi zdobył Francuz 
Chcvalier na „France". 

Drugim był por. Zalewski na „Bajo
rze", 3) per. Biwin na „Arlekinie", 4) 
por. Zalewski na „W iz j i " . 

Startujący jeszcze w tym konkursie 
por. Skulicz na „Arozie" zajął 9-te miej
sce. 

N i e b ę d z i e m e c z u 
Louis — Farr. 

o 
k i e . 

W czwartek rozpoczęły się w Paryżu 
łkadcmickic mistrzostwa lekkoatletyczne 

Polscy akademicy ponieśli klęskę we 
•zys tk i ch konkurencjach, w których star 
jReali i zostali wyeliminowani od razu w 
#rzedbicgach. 

100 mtr pierwszy przedbieg wy -
trał Anglik Holmes w czasie 10,7. Troja 
Bowski zajął trzecie miejsce. 

W drugim przedbiegu zwyciężył Nle-

-O-

miec Fogcol - Sang w czasie 10.8. Da-
nowski był trzeci. 

W trzecim przedbiegu wygrał Brazyli j-
czyk Tol lrs w czasie 10.8. Polak Popek 
zajął czwarte miejsce. 

i W przedbiegu na 400 mtr Koźlicki za 
jął czwarte miejsce. Pierwszym był w tym 
przedbiegu Roesler w czasie 50.5. 

W przedbiegu na 800 mtr Majewski 
zajął piąte miejsce. Przedbieg wygrał 
Francuz Levcquc w czasie 1:55. 

Mecz Louis — Farr o mistrzostwo 
świata, który miał się odbyć w Nowym 
Jorku w czwartek będzie prawie na pew
no odłożony po prostu dlatego, że grozi 
organizatorom plajtą. Przedsprzedaż dała 
zaledwie 100.000 dolarów, a honoraria 
bokserów wynoszą 500.000 dolarów. M i 
mo hucznej reklamy amerykańskiej — 
Farr nie miał żadnych szans w tym me
czu. 

Znawcy twierdzą, że poza lewą 
nie umie on nic. Neusel nie przegrał w 

ogóle przez nokaut, tylko z powodu kon 
tuzji kolana, Baer, który został pokonany 
przez Farra był tylko cieniem Baera z cza 
sów Schmellinga. 

Farr twierdzi co prawda, że studiował 
filmy Louisa i odkrył decydujące luki w 
jego walce. Ci, co studiowali filmy Farra 
nie odkryli za to żadnych decydujących 
atutów. 

Louis musi wygrać, o tym wie Amery 
kanin i nie śpieszy się na mecz. 

ingi dziei międzynarodowych mistrzostw fnlsewyd Pili. 
Spychała niespodziewanie W Y E L I M I N O W A Ł Niemca lundi 

1 
W drugim dniu międzynarodowych mi 

shzostw tenisowych Polski w Bydgoszczy 
l*tnotowano szereg niespodzianek. Naj -

K~~~~:~ większą sensacją było wyeliminowanie do 
( t K r a K O W , M b r e g o tenisisty niemieckiego Lund* przez 

jSpychałę w trzech setach 6:3, fi:2, 6:2. 
<«?a nutlyrja 1 Lund grał bardzo słabo, ustępując o 

łOasę świetnie usposobionemu Spychale. 
C h a r c i / o zacięty opór stawiał młody 
?rac* polski K o i i c z a k doskonałemu tenisi 

f"Cie austriackiemu Baworowskiemu. 

Zwycięstwo odniósł w końcu Bawo-
'Owski, ale p o walce, trwającej 2 i pół go 
dżiny, w stosunku 6:3, 6:4, 8:6. 

W trzecim secie Kończak stale prowa 
dflł i miał nawet szanse wygrania seta, 
tył jednak zbyt wyczerpany, aby tę szan 

J« wyzyskać. Inne ważniejszo wyniki 

POLSKIE BIURO P O D R Ó Ż Y 
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czny wrzesień nad morzem 20. Viii. - 30. IX. 37 r. 
-dniowy piłbyt z priejazdein zł. 36 ,30 

W y c i e c z k a n a H u c n l s z c z y z n ę 
2—13. IX. 37 r. 

Cena i przejazdem z Warszawy r l . 1 5 0 , -

Pożegnan ie l a t a nad m o r z e m 
J—13. IX. 37 r. — C«na z przejazdem 

z Łodzi do Gdyoi i pobyt zł, 123,30 
P o b y t y k u r a c y j n e t 

w Muszynie 3-tyjJodnie zł. 1 3 8 — 
w Mor i zyn i * 3 , „ 1 8 0 , — 
w Inowrocławiu 3 „ « 2 2 9 , — 

e « a z p o r t y do Bułgarii, Rumunii, |ii|{oaławii 
Węgier. Czechosłowacji, Austrii 

U » d y w l d n a l n o w y j a z d y n a T a r g i 
Lipskie, Praskie i Wiedeńskie 

pierwszego dnia przedstawiają się nastę
pująco: 

S c h m i d t > ( R u m u n i a ) wygrał z War
mińskim 6 :1 , 6 :1 , 6:3, a Roedl pokonał 
Ootschalka 6:4, 7:5, 6:3. 

W grze pojedynczej pań już w pierw
szej kolejce .wyeliminowane zostały mi
strzyni i wicemistrzyni Polski Głowacka 
i Łuniewska. Pierwsza uległa bardzo re
gularnej Niemce Schiff 3:6, 1:6. Druga 
przegrała z młodą katowiczanką Gajdzian 
ką. 

Poza tym Niemka Schiff wygrała z 
Siodówną 6:3, 6:2. 

W grze podwójnej panów para pol
ska Hebda — Tłoczyński wygrała z parą 
francusko - polską Challier — Rudowski 
6:0, 6:2, 6 :1 , a para rumuńska Schmidt 
— Badin pokonała parę polska Mordasc-
wicz — Kuskowski 6 :1 , 6 :1 , 6 :1 . 

Sport w kilku słowach. 
— N a 12 wrześn ia przypada „Dzień Ł . O. 

Z. P. N . - u " . Z t e j okazji Związek łódzki zatnie 
rza zorgan izować szereg ciekawych imprez pil 
ka rsk i ch . Najciekawszymi za'.rodami J>ędzie 
mecz międzymiastowy Łódf — Warszawa o 
puchar , ,Kepubliki". W tej sprawie Ł O Z P N 
zwróc i ł się do Warszawy, by zaakceptowała 
p r z y j a z d swej reprezentacji na ten termin do 
Łodzi. Poza t y m ma się odbyć" szereg meczów 
na terenie o k r ę g u , a m. i n . Pabianice — Zgierz 
Dokładny program „ d n i a Ł O Z P N " będzie opra 
cowany przez specjalną komisję. 

— W uzupełnieniu naszej wiadomości t> ko 
nieczności przełożenia terminów m is t r zos tw te 
nisowych Łodzi, które dorocznie organizuje Łó 
dzki Lawn - Tenis Klub, Jako imprezę między
narodową, dowiadujemy się, że z powodu t r u 
dności technicznych, mistrzostwa tegoroczne 
Łodzi odbędą się tylko w konkurencji krajo
wej . 

— W niedzielę, dnia 29 bm. odbędą się 
przedostatnie mecze o wejście do łódzkiej kia 
sy A : w Kaliszu K K S grać będzie z tomaszow 
ską Lechią, zaś w Pabianicach Krusche Ender 
z Sokołem. I łozgrywki o wejście do klasy A 
zostaną zakończone 5 września. N a czele tabeli 
kroczy zgierski Sokół , który posiada najwię
cej szans na awans do klasy wyższej. 

— W niedzielę odbędzie się w Zgierzu bez 
udz ia łu publiczności 89-mim:towa dogrywka 
moczu T ramwajarze — Sofcfjł i A leksandrów) . 
Zawody zostały ub. niedzieli przerwane przy 
stanie 1:1 z powodu burzy. Jest to trzeci de
cydu jący mecz tych drużyn do klasy B. Sokół 
mus i grać w dziesiątce, gdyż przed przerwa
n iem meczu w niedziele sędzia usunął jednego 
z graczy Sokoła z boiska. 

— W nadchodzącą niedzielę odbędzie się na 
stadionie Ł K S przy A l . Un i i trójmecz lekko
atletyczny Juniorów: Sokół — Wima — Ł K S . 
W programie trójmeezu rozegrane zostaną na
stępujące konkurencje: 100 m, 500 m, 1.5Qp m 
sztafeta szwedzka, skok wzwyż, w dal, rzuty 
oszczepem, kulą i dyskiem. Początek o godzi 
nie 0.30 rano. 

Pol ic janci w basenie Y M C A 
Warszawianie najlepsi. 

W basenie YMCA odbyły się 
' pływackie klubów policyjnych, p r z y u d z i a -
(le zawodników z Warszawy, T o m a s z o w a 

L u b e l s k i e g o i Łodzi. W ogólnej punktacji 
p i e r w s z e miejsce zajął PKS (Warszawa) 
23 pk t . p r z e d PKS (Łódź) 7 pkt. 

W y n i k i w p o s z c z e g ó l n y c h konkuren
cjach były nas iępu jące: ' 100 m. stylem do
wolnym; 1) Sobiszcuski (W-wa) 1;30.3 
sek. przed Wieczorkiem (V/ ) i ;30.6 sek. 

i Kaczmarskim (Ł) 1;32,5 sek.; 100 m. 
stylem klasycznym: 1) Berdyński (W) 
1..34 sek.. przej Trattem ( W ) 1;37 seK. 
> Łoszakiem (Ł) 1.59 sek.; 100 m. stylem 
„ r z^e towym: l ) Pietrzykowski (Ł) 1 ;42.3 

P"?? T***!*1" »:42.5 sek i Wieczor-
sek. 

ust Matki Boskiej Pc cieszenia 
p a r a f i i ś w . W o j c i e c h a w C h o j n a c h 

i Dnia 29 b. m. rozpoczyna się w parafii 
£ Wojciecha na Chojnach ośmiodniowy 
^PUst M. B. Pocieszenia. Uroczystość po-
y*sza poprzedzona będzie uroczystymi nie 

.jjjPorami z procesją w dniu 28 b. m. o g. 
^••30. Dnia 29 b. m. porządek nabożeństw 

•ępujący: goó:. 6.30 — Prymaria, dru-
Msza św. o godz. 9, trzecia o godz. 10 
a z procesją godz. 11,30. Nieszpory o 
z. 16. Przez cały tydzień rano o gedzi-
I Msza św. z procesją i kazaniem, a wie 
em o g. 18.30 nieszpory. Dnia 3 wrze-
r.b. rozpoczyna się 40-godzinne nabo-
two. Zakończenie podwójnej uroczy-sto-

niedzielę dnia 5 września o g . 17.30. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Ccsino: — Od wtorku do czwartku. 
Corso. I Orzeł leci do Chin, II Dinky. 

Europa: _ Bohaterowie morza. 
Grand - K i n 0 . _ Dziewczę z Paryża 
Metro: — Concertina. 
Miraż: — Koenigsmark. 
Mimoza — l. Brygada śmiałych. I I . 
Jadzia. 

Palące — Barkarola. 
Przedwiośnie: — Tyl':o ty. 
Rakieta — Dyplomatyczna żona. 

Rialto — Zwyciężyły kobiety. 

Jutro na ofoladj 
Rosół z makaronem, sztuka mięsa z 

sosem pomidorowym — kartofelki, ryż z 
bitą śmietaną. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Augustynowi. 
Wschód słońca 4.50. 
Zachód słońca 18.39. 
Długość dnia 13.49. 
Ubyło dnia 2.42. 
Tydzień 35. 

kiem ( W ) 1;46.3 sek; 50 m. stylem grzbie 
towym w ubraniu: 1) Derdyński ( W ) 53.8 
sek. i Sobiszewski ( W ) 56.4 sek. Sztafeta 
4x50 m. stylem dowolnym 1) PKS (War 
szawa) 2;45.5 sek. przed PKS (Łódź) 
3;07,2 sek. Skoki z trampoliny: 1) Banasie 
wicz (Łódź) 60 pkt., przed Duczmalem 
(Ł ) 58 pkt. i Wójcikiem (Tom.) 26 pkt. 

. . C O C K T A I L " W T E A T R Z E L E T N I M B A -
G A T E L A " P R Z Y U L . P I O T R K O W S K I E J 94 . 

Onegdsjim premiera rewii pt. „Cocktail" okazała 
zgodnie ze swoim tytułem trunkiem najprzrj . 

ilicj.«7.ego gatunku. Lniiejftnie dozowana mieszań 
szampana humoru z likierem piosenek, kropla 

rzyst.-j w>borowej poezji, pare rozkosznych wisie* 
nek — tancerek, wszystko to składa sif na orzeźwia 
jary napój umiejętnie przyrządzony przez świetnego 
mixcra Chrzanowskiego. Pora ulubieńców Łodzi: 
łr.na Różański i Jerzy Welin porwała widownię 
.-wirżo.M ia i dowripeni swoich piosenek. Reszta 
zespołu ze świetnym duetem S«ł"» <"t Vngt na ezele i 
stworzyła nastrój prawdziwie beztroskiej zabawy. W 
sumie — nowy program Bagateli okazał się najmil
szym i najweselszym widowiskiem, jakie mieliśmy 
okazję oglgdać na przestrzeni ostatnich lat. Poczqtek 
przedstawień codziennie o gedz. 8 i 10 wiecz. Bile 
ty od "3 gr. do 3-ch zł. nabywać można w kasie 
teatru od godz. 3-ej popoł. 

Wpisy do Wyższego Studium Handlowego 
Akademii Handlowej w Krakowie 

na rok akademicki 1937-8 rozpoczną się 15 
września 1937 roku. Szczegóły przez Sekre
tar iat . 

— W ramach lekkoatletycznych zawodów, 
k t ó r e w najb l iższą niedzielę odbędą się w Mo 
nachium Jadwiga Wajsówna stoczy emocjonu
jący pojedynek w rzucie dyskiem z rekordzi-
stką św ia ta i mistrzynią olimpiady berlińskiej 
— Gizelą Maucrmeyer. 

— W Oslo zakończone zostały tenisowe mi 
strzostwa Norwegi i . W grse pojedynczej pa
nów tytuł zdobył Haanes, a w g rze pojedyn
czej pan Wer r ing , 

— W dniu wczorajszym zakończony został 
pierwszy obóz tenisowy młodzików (do la t 16) 
odby ty na terenie Centralnego Instytutu W F 
na Bielanach pod Warszawn. 

Po 2 tygodniach specjalnej zaprawy 1 tre
n ingów, młodociani tenisiści rozegrali pomiędzy 
sobą spotkania systemem ..każdy i każdym . 

W ostatecznej punktacji zwyciężył Schiff 
z T a r n o w a (6 zwycięstw) przed OlejnUzynem 
za Lwowa (5 zwycięstw), 8 ) Borowćzak (Po
znań), 4) Szypowski ( W a r s z a w a ) , 1 Sikora 
(świętochłowice), 5) Krynicki ( K S Proch -
Pionki) , 6) Głuszek ( W a r s z a w a ) . 

— W turnieju pi łkarskim, rozegranym w 
ramach światowych igrzysk akademickich w 
Paryżu, reprezentacja Niemiec pokonała Belgię 
4:2, (2 :2 ) , Łotwa zwyciężyła Francję 2:6, Bel 
g ia ' niespodziewanie pokonała Węgry 3:2. W, 
półfinale walczyć będą drużyny Niemiec, Łotr 
wy, Węgier i Włoch. . 

Do półfinałów w tenisie, w grze pojedynczej 
pań, dostały się następujące zawodniczki: Cze 
szka ,— Drt inowa, Franeueka — Grenler, A u 
striaczka Kriegs oraz Francuska — Gold-
schmidt, 

— W turnir < floretu drużynowego p i e r w 
sze miejsce zajęła reprezentacja Włoeh prsed 
Francją i Niemcami. 

W półfinałach turnieju tenisowego, w grza 
pojedvńeae1 panów, Dalloe ( W ę g r y ) pokonał 
Waehtela (Auatr ia ) 7:5, « : 1 . 6:8, a Destremeau 
(Francja ) wygrał s Goldman nem (Austr ia ) 
4:6, 2:6, 6:2, 6:8, 6:4. 

•— W rundzie f inałowej turnieju drużyno
wej szpady F r a n c j a pokonała Belgię 6:4 l wy 
g r a ł a z E g i p t e m 9:6. Reprezentacja włoska ró 
wnłe i zwyciężyła Belgię 10:5 i Eg ip t 9 :6. O 
pierwszym m ie jscu zadecyduje spotkania Fran 
cja — W ł o c h y . 

— W turnieju p i ł k i wodne j drużyna W ę 
gier wysoko pokona ła reprezentację Niemiec 
9:1 ( 2 : 0 ) . 

— N a nasenic ollnwijskim odby ły się za-
WOdjr pływackie, których w y n i k i b y ł y następu
j ące : 1) 1 0 0 . m stylem dowolnym — 1) Csik 
( W ę g r y ) 1:00,3 sek, 2) Maeache (Franc ja ) 
1:02.2 sek. 

Stf. a. 

Życie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jarki loeo 9.73, wrsrslea 9.38, paździer
nik 9.48, listopad 9.50, grudzień 9.52, styczeń 9.$«\ 
luty 9.60, mar/er 9.65, kwiecień 9.70, maj 9.75, es«r 
wiec 9.77, lipiec 9.80 

Liverpool: loeo 5.62, sierpie* 3.45, wrzeticA 
5.45, październik 3.45, listopad 5.45, grudzień 5.47, 
styczeń 5.49, luty 5.49, marzec 5.33, kwiecie* 5.5$, 
maj 5.57, czerwiec 5.59, lipiec 5.61, sierpień 5.61, 
wrzesień 5.63, październik 5.64 

Egipska (Sakell.): loco 9.00, wrzesień 8.69 Ipper: loro 7.86, wrzesień 6.89, październik 
6.74, listopad 6.64, styczeń 6.63, marzec 6.66, maj 
6.68, lipiec U l 

Walam, dewizy I Akcfe 
Słaba tendencja w dziale papierów państwowy** 

była nadal utrzymana. 
Zainteresowanie i obroty prywatnymi papieraial 

lokacyjnymi były w dalszym uszu bardzo shała. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 cm. 68.75, 1 cm. t. 83.06, 

2 em. 67.50, 2 cm. serie 82.25, Dolarowa 3 a. 39.40, 
Konsolidacyjna 1936 r. 58,50, Koowersyjne 1914 r. 
62.00, Wewnętrzna Pożyczka Państw. 1937 r. 56.75, 
L Z. Państwowego Banku Rolnego 83.23 I 94.00, 
L Z. I Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wlrteśe 
kuponu 26.35, Ziemskie w Warszawie 3 a. 36.S0, 
m. Warszawy 1933 r. 63.00 

i 

AKCJE. 
Zebranie giełdy akcyjnej było ożywiona prły 

cwiększonych obrotach; kursy kształtowały się twyż 
kowo. 

Btnk Polski 104.25, Cukier 34.00, Węgiel 24.68, 
Lilpop 30.75, Ostrowiec s. B 26.00, *st»rł*hewi-
M 32.00 

Giełda zbożowa. 
Warszawa, 27. 8. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warssawia. 
Pszenica jednolita 32.00 — 32.50, tbiartn* 

31.50 — 32.00, żyto I stand. 24.50 — 25.00, m*kt 
pszenna gat. 1 36-proc. 48.00 — 51.00, męka tytaii 
gat. I 50-proe. 35.00 — 37.00, męka żytnia razowa 
9»-proe. 27.30 — 28.50 

Poznań, 27. 8. — Urzędowa ceduła giełdy zoo 
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: aia notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto nowe 22.50 — 22.71, 

pszenica 31.00 — 31.50, męka żytni* gat 1 50-prte. 
32.50 — 33.00, męka pszenha gat I 30-prO«*ńtow* 
51.00 - 51.50 

P r * v c h r > r ! n ' « 

WENEROLOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne I seksualne, ' 

. 9p*«lalaj gabinet k oimatytzey. Csraaa od I ». da a Panl( sn7lasaia laaaej.kawatsj PIOTRKOWSKA 88 

PORADA 
tel. 143-63. 

3 ZŁ. 
Dr H E N R Y K O WSKl 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w a n e r y e a a y c a , 
• U o r n y e h i k o b i e c y c h 

Ol. TRAUGUTTA I. "St UHf-
•rarJaaaJ* •* I - 11 r .ao , 4 M wt»aa. w ol.d.t.l. I śwl,u . d • — I Z M , >• ,U. 

200 m stylem klasycznym — 1 ) Csik ( W ę 
gry) 2:51,1 sek, 2) Sclrultz (N iemcy) 2:51.4 
sek 100 m stvlem grzbietowym: 1) Schminke 
(Niemcy) 1:27,5 sek, i) Spence (Ang l ia ) 1:34,8 

' _ przygotowania Łodzi do maratonu m i 
strzostw dziesięcloboju i sztafet 3x1000 m i 
olimpiiskiej sa zakończone. Dckładna trs«a ma 
r a t m u wynosi 42.300 m t r i prowadzić będzie 
ze stadionu Wimy. gdzie rozegrane bodą szta 
fetv i dziesięciobój, do miejscowości Kurowie 
i z powrotem. 

Tegoroczny sezon rospactął się 1 koń 
czy sie pertraktacjami w snrawie meczu mię-
dzypsństwowego z Norwegią. Norweski Zwią
zek Pi łk i Nożnej zaprononoweł P?.PN mecz w 
nrzyszlvm roku w Polsce. Kontrpropozycja 
brzmi, by Norwesrowie przyjechali do Polski 
jeszcze w roku b ;cżącym.. a mianowicie na 24 
października. Mecz odbyłby się prawdolodohnie 
w Wewsrawie, a rewanż na wiosnę p r z y s z ł e j 
roku w Oslo. 

Slcłed ŁKS-u 
na mecz z Pogon!q 

Po wczorajszym treningu drużyny l i 
gowej ŁKS-u, kierownictwo Sekcji ustali 
ło następujący skład na mecz z Pogonią 
o mistrzostwo ligi w Poznaniu: bramka 
— Piasecki, rez. Cegliński, obrona — Ka 
rasiak, Gałecki, pomoc — Pegza I , Pe-
gza II, Przygoński, atak — Miller, I cwan 
dowski, Tadeusiewicz, Wolski, Król. 

Dr mad. 

B I B E R G A Ł 
Choroby skórne, weneryczne I leksoslsa. 

Zawadzka 16, tel. 106-30. 
orzyjmule od 9 - 1 1 rano I od S—« w. w nla. 

dziele | lwięta od 9 - 1 po poŁ 

Dr med. N I T E C K I 
choroby skórne wanerycaaa 

I m o c i o p l c l o w a . ,„ . POWRÓCIŁ ^ NAWROT 32, front, 1 piętro - Ttl. HMI prayjmnia od 8-».S0 r. I od ».S«-» w 
w n i e d a i e l e ł świąt, o d 9 d o 12 W » » Ł 
PRYWATNE KURSY kroju, szycia i robót 
ręcznych Marii Putowej w Łodzi ul. Piotr
kowska 103. 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania. 
2) kurs bieliźniarstwa. 
3) kurs szycia I robót ręcznych, KOMPLETY 
ranne i wieczorowe. Opłaty niskie. Zapisy 
codziennie od 1. IX-

WAŻNE DLA PAl*. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

Sam wiesz najlepiej 
że nijleosze, o obfitej planie 
mydło do e o 1 e n i s — to 

P i X 1 W ~ 
PANIE! wobec kryzysu szyjcie same. Kro 
ję i dopasowuję suknie, płaszcze, podług 
najnowszych żurnali. Łódź, Piotrkowska 
103, parter m. 23. 

UNIEWAŻNIA się 3 zgubione weksle po 50 
zł. Z wystawienia Feliksa Idczaka z żyrem 
Stefanii Idczak. 

SZTOKHOLMU 
W A R S Z A V 

od 8 do 12 
września 

od zł 90— 
Zapisy i i n f o r m a c j e i 

Wagons-Lift Cook 
Łódź, Piotrkowska 68 16 

dla Psów 
tek. wet. M. A. Reicha 

p o w r ó c i ł 

Gdańska 117* a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru
be loki, Łódź, Kilińskiego 199, tel. 193-24 
„Czesław". 

" i A G I E L elektryczna w dobrym stanie 
pizcdam do zabrania ul. Wólczańska 147. 
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m m m m DZIWY AKWARIUM. 

ŻYWE BATERIE ELEKTRYCZNE. 
M i ł o ś ć r o d z i c i e l s k a u r y b . 

W cl„™. - 1 -• 
W słynnym akwarium neapolitańskim 

wśród okazów, zebranych w wodach sło
nych i srcdkjc!: całej kuli ziemskiej, szcze
gólniejsze zainteresowanie budzi parę ga-
t.mków ryb, które się bronią przed napast
nikiem i zabijają inne, służące im za po
karm, zz. pomocą wyładowania elektrycz
ności. 

Już w zamierzchłej starożytności ryba 
cy śródziemnomorscy znali ryby, drętniki, 
Hórych dotknięcie boleśnie obezwładniało 
rr.mię. Zjawiska tego nie umiano naturalnie 
sobie wytłumaczyć. Dawało ono pole do 
zabobonnych domysłów. Niektórzy sądzili, 
że jest to działanie jakiegoś jadu, wydziela 
jacego się przy dotknięciu. Dopiero po od 
b y c i u elektryczności tajemnica się wyja
śniła. 

W słabszym stopniu wyładowują także 
elektryczność, raje, ryby mórz północnych, 
i malaptery, mające do półtora metra dłu 
gości, a żyjące w jeziorach i rzekach afry
kańskich. 

Ale najciekawsze są pod tym wzglę
dem poławiane w Ameryce Południowej 
gymnoty. 

Jest to rodzaj dużych węgorzy, ży ją
cych gromadnie w wielkich jeziorach. 

Indianie na koniach, uzbrojeni w dłu
gie żerdzie robią na nie nagonkę za
pędzają je w jedno miejsce i nie 
pozwalają uciekać. Bladawo - żółte wę

gorze pływają na powierzchni i bronią się 
silnymi wyładowaniami elektrycznymi. Ko
nie i muły odrętwiałe, zmordowane pół ży 
we z bólu padają, jak długie. Wiele z nich 
tonie. 

Po jakimś czasie ryby, wyładowawszy 
swoje baterie, 

stają się bezbronne. 
Wówczas bez obawy można je chwytać. 

Profesor Roule dokonał ciekawych ob-
serwacyj nad gymnotami w zamkniętym 
basenie. 

Siedzą one ospale, bez ruchu na dnie 
aż do chwil i , gdy im przyniosą żer, skła
dający się z drobnych rybek, płotek i in
nych. Wówczas z niesłychaną gwałtowno
ścią rzucają się na drobiazg, piorunując 
go wyładowaniami. Zabite rybki pożerają 
w parę sekund i znów zapadają w poprze 
dnią apatię. 

•Jest mnóstwo innych ciekawych oka
zów w neapolitańskim Akwarium. 

Na przykład mała rybka mieszkanka 
wód afrykańskich, całkowicie przezroczy
sta. Przez blado - niebieskawą skórę moż 
:ia dokładnie się przyjrzeć wewnętrznym 
organom: pulsowaniu serca i kręgosłupo
wi. Wodorosty widać przez nią, jak przez 
szybę. 

Troska o potomstwo jest mocno rozwi 
rięta w świecie rybim. Prześlicznie zabar
wiony samiec „Bctta splendcus", spotyka
ły w wodach półwyspu Malajskiego, w o-

Obrotny syn marynarza 

był twórcą wesołych filmów. 
Dania ma pełne prawa chlubić się mla 

nem ojczyzny filmu komediowego, ona to 
bowiem wydała na świat słynnego ptodu-
centa filmowego Ole Olsena, który w okre
sie przedwojennym położył podwaliny pod 
specjalny rodzaj techniki kinematograficz
nej. 

Ole Olsen był synem marynarza, któr> 
go porzucił w Kopenhadze. W chłopięcych 
łatach odbył szereg podróży, które były dla 
niego właściwą szkołą życia. W dwunastym 
roku życia został zdany na łaskę losu. Po
stanowił rzetelną pracą zarabiać, by móc 
się utrzymać. Nie nadawał się do rygorów 
szkolnych, lecz utrzymywał serdeczne nici 
przyjaźni z całą młodzieżą kopenhaską. 
Każdy młody Duńczyk po ukończeniu lek^ 
cji nie powracał do domu na obiad, lecz 
śpieszył do parku w śródmieściu, gdzie Ole 
Olsen założył teatr kukiełek. Po kilku la
tach, kiedy Olsen poznał nawskroś psycho
logię swoich ziomków, założył teatr, za
opatrzony w artystycznie malowane prze
źrocza. Cała buda wyglądała prymitywnie. 
Za to interesujące były sceny, jakie wyświe 
tlał młody Duńczyk. Opiewały one miłość 
księżniczek i baronów, a nawet i dworów 
królewskich. Ole Olsen trafił do upodoba
nia gawiedzi ulicznej, która tłumnie zalega

ła jego prymitywną budę. Interes rozwijał 
się pomyślnie. 

Kiedy w Paryżu Pathe. nakręcił fi lm ru
chomy, który dokonał przewrotu w ówcze
snym życiu kulturalnym, Ole Olsen wyzy
skał okazję. Zainstalował u siebie aparatu
rę i rozpoczął wyświetlenie krótkometrażo-
wej taśmy filmowej. W roku 1906 Ole O l 
sen nakręcił pierwszy własny fi lm, osnuty 
na tle zabawnej historii romantyczne). W 
pięć lat później w rękach swoich skupił ca-
U' monopol fi lmowy państw skandynaw
skich. W Kopenhadze powstała olbrzymia 
wytwórnia, produkująca rocznie kilkaset 
kYótkometrażowych obrazów, z talentem i 
dowcipem przedstawiających wesołe sce
ny z życia szarych ludzi. U Olsena praco
wało 900 ludzi, w tym grono najsłynniej
szych gwiazd w dobie przedwojennej z Wal 
dcmarem Psylandcrcm na czele. Okres bla
sku i rozkwitu przerwała wojna światowa. 
Wyłączność na filmy komediowe wyrwała 
Olsenowi stolica amerykańska, Hollywood. 
Ole Olsen zrozumiał, że minął czas jego bły 
skotliwej knriery. Zwinął swoje przedsię
biorstwo i osiadł w zacisznej wi l l i , położo
nej w pobliżu parku, w którym stawiał swe 
pierwsze samodzielne kroki. 

i i : ' 

kiesie tarła buduje na powierzchni wody 
gniazdo z piany wodnej, w które samicz
ka składa ikrę. Ojciec pilnuje młodego po 
kolenia, zajadle odpędzając napastników. 

Południowo - amerykańskie „chanchi-
to" w czasie składania ikry budują jamki 
w piasku i zazdrośnie strzegą małych. 

Ryby te na pierwszy rzut oka wydają 
s :ę bardzo romantyczne. Zdarza się, że ca
łują się wzruszająco. Niestety jest to ich 
sposób boksowania się, często kończy się 
śmiertelną porażką jednego z zawodników. 

Nielada dziwem są ryby żyworodne. 
Do nich należą gupiki i mieczyki, rodem ze 
środkowej Ameryki. Młode rybki wydosta 
ją się z ciała matki żywe i uformowane w 
iiości kilkudziesięciu sztuk. Wymiary ich 
wynoszą kilka milimetrów. 

Nie mniej zadziwiające są makropody. 
Należą do grupy ryb błędnikowych. Pod 
skrzclami mają skomplikowany aparat ko
stny, w którym może być przechowywany 
zapas powietrza, aby ryba mogła oddychać 
po za wodą. 

Jeden z gatunków, pochodzący z Azji 
podzwrotnikowej, nazwany łaźcem, wycho 
dzi na brzeg i chwyta owady, a w razie 
niebezpieczeństwa skacze do wody. 

W akwarium w Neapolu oprócz ryb ho 
dowanc są jeszcze inne zwierzęta morskie. 
Efektowne są wydobyte z morza Północne 
go 1 Śródziemnego ukwiały, które z kształ 
tu i koloru przypominają dziwaczne kwia
ty: róże, goździki, kaktusy. 

Urządzono im sztuczne dno oceanu I 
czują się doskonale. 

Tajemnice dna morskieg 
wykrywa pomysłowa armata - sonda 

¥ T . t 
Uwarstwowienie materiałów znajdują

cych się na ziemi odsłania nam minione jej 
dzieje. — Z tego mianowicie, jakie materia
ły znajdują się w danej okolicy możemy np. 
wnioskować, czy w okolicy tej kiedyś znaj
dowało się morze, z kopalnych zwierząt i 
roślin dowiadujemy się, jaka była fauna i 
flora zamierzchłych czasów itp. Geologia 
opiera się też przeważnie w swych wnio
skach o minionych dziejach poszczególnych 
partyj ziemi, na badaniu zalegających 
warstw. Badania te można było dotychczas 
przeprowadzać jedynie w tych okolicach, 
w których obecnie znajduje się ląd. Dno 
morskie badaniom tym w małym tylko sto
pniu było dostępne. Sondy zapuszczane na 
dno morza wydobywały na światło dzien
ne jedynie tylko powierzchowne warstwy. 
Obccnie uczony amerykański dr. Charles A. 
Piggot obmyślił sposób sondowania dna 
morskiego, który z największych głębin 
morskich wydobywa próbki uwarstwienia 
dna o grubości kilku metrów. Stosuje on do 
tego celu sondę - armatę. Na dno morza 
opuszcza się po prostu lufę działa mającą 
500 mm. długości i 250 mm. średnicy. W 
lufie tej tkwi nabój, mający kształt rury o 
długości większej lub mniejszej, zależnie 
od tego, jak grubą próbkę dna morskiego 
pragnie się wydobyć. Z chwilą, gdy rura 
ta dotyka dna następuje wystrzał, który 
wpędza rurę, będącą pociskiem, w muliste 
dno. Rura ta zostaje następnie wydobyta 
na powierzchnię wraz ze znajdującą się w 
jej wnętrzu próbką dna morskiego 

Próbki te zdradzają nam niejedną cie
kawą tajemnicę historii ziemi. Ze szczątków 
istot żyjących, znajdujących się w takiej 
próbce można np. wnioskować, jaki klimat 
panował w dawnych czasach w tym miej 
scu, skąd próbka ta została pobrana. Wia 

s 

Pomnik Carmen Sylwy 

domo mianowicie, że np. pewne zwierzęta 
mogą żyć tylko w wodzie zimnej, inne tyl- I 
ko w ciepłej. Skoro w głębi morza znajdzie- j 
my ślady zwierząt znoszących tylko niską ( 
temperaturę, będziemy mogli wn ioskowa ł 
że w epoce, w której żyły te zwierzęta, mQ 
rze to było zimne. Jeśli próbka zaczerpnifj 
ta gdzieś na środku oceanu, wykaże obe l l 
ność warstwy piasku, to będzie to światB 
czyć o tym, że miejsce, które obecnie znaj-' 
duje się daleko od lądu, w epoce dawniej".] 
szej musiało się znajdować blisko brze
gu ' tp. 

Badania d-ra Piggota, które tenże przl 
prowadza z pokładu statku „Lord Kelvin\i 
służącego do kontroli i naprawy kabla pod|^ 
morskiego, pozwoliły mu sondować d;>< 
oceanu nawet w głębokości 5.000 metrów 
Przy badaniach tych okazało się, że dno 
morskie w wielkich głębokościach składa 
się z substancji o wiele bardziej radioaktyw 
nycii niż skały lądowe. Skały, znajdując 
się obecnie na lądzie, w minionych epokac 
geologicznych niejednokrotnie były skala 
mi podwodnymi. Otóż fakt, że żadna l& 
skał lądowych nie wykazuje takiej radi 
aktywności, jak substancje znajdujące się 
w wielkich głębiach morskich, świadczy o 
tym, że nigdy siły, wpływające na fałdowa
nie, się skorupy ziemskiej, nie wydobyły na 
wierzch dna wielkich głębin oceanów. 
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Król Karci rumuński dokonał odsłonięcia 
Elżbiety, która występowała jako uzdolniona 

i- i skJlisLj Syl 

pierwszego pomnika królowej rumuńskiej 
poetka i literatka pod pseudonimem Carmen 

w a. 

PODSŁUCHANE 
MOŻE BYĆ SZCZĘŚLIWA. 

Córka pewnego miejscowego obywateli) 
stała się śpiewaczką operetkową. 

Matka jej rozpowiada dumnie: 
— Ona ma głos po mnie. 
Pewien dowcipniś zauważył na to: 
— To pani może być szczęśliwa, te 

go się pani pozbyła. 

W KOMISARIACIE. 

Przodownik pyta: 
— Zaco pana tu sprowadzili? 
— Pobiłem się z przyjacielem i B*WUl 

mu guza wielkości orzeszka. 
— Laskowego czy włoskiego/ 
— Nic — kokosowego!... 

miasta". 
POD PANTOFLEM. 

-«ona: — Znowu w nocy mówiłeś pj 
sen Ludwiku. 

Mąż: — Dlatego, że w d z f * " n T e P o z 

lasz mi dojść do s ł o w a . 

W SZKOLE. 
Nauczycie- — Przysłowie mówi: „nit 

wszystko i łoto, co się świeci". Kto z was 
może dff mi przykład? 

Jeden z uczniów: — Spodnie pana prd 
fesora. 

ZAZDROSNA. 
Lekarz: — Czy może mi pan powie-* 

dzieć skąd się u pańskiej żony biorą t^ 
krwawe odciski na plecach? 

— Od czasu jak chora śpi na kluczu od 
mieszkania, abym nie mógł późno przycho 
dzić do domu. 

JACEK BRZEZINA 
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POWIEŚĆ 60 

Strzelał celnie. Był mistrzem w strzelaniu z rewolwe
ru, jednak przeciwników miał godnych siebie. Górale af-
gańscy uczą się strzelać do kozicy w biegu! Poczuł pie
kący ból w lewym ramieniu. Ręka obwisła mu bezwład
nie. Uśmiech wykrzywił bladą twarz. „Byle tylko Good 
nie zdążył na czas". Wiedział że jedzie za nim. Przed 
godziną, z wysokiego wzgórza ujrzał za sobą, na drodze 
tuman kurzu. To mógł być tylko Good. „Da Bóg, że nie 
zdąży!". 

Trudno mu już było celować. Krew zalewała mu 
oczy. Czuł przeszywający ból w boku — śmierć... Czemu 
tylko te draby nie ruszą się z za kamieni? Mogą go do
paść i dobić. „Dalej, prędzej! — krzyczał wychylając 
się resztkami sił z ukrycia. Dwie kule ugodziły go w 
piersi. Zachłysnął się krwią i runął bezwładnie na opar
cie samochodu. 

Krew i życie uciekało z niego, lecz był przytomny. 
Usłyszał za sobą strzały, mętnym wzrokiem ujrzał, jak 
Afganowie zerwali się ze swoich kryjówek i chyłkiem 
uciekali za zbocze. Good nadjechał... 

Borowski pierwszy dopadł samochodu Frathera. 
Przez stłuczoną kulami szybę spojrzał w twarz umierają
cego. Otworzył drzwiczki i ostrożnie wziął na pół bez
władne ciało na ręce. 

— Good, prędzej! — wołał »a strzelającego jeszcze 
za uciekającymi konno Afganami. 

Frather konał. Ułożony na derkach w cieniu samocho
du, patrzał szeroko otwartymi oczami w górę. Czterema 
ranami ulatywało z niego życie. Wiedział o tym i był 
szczęśliwy. Dwóch ludzi klęczało koło niego. Jeden pod

pierał mu głowę, drugi starał się wlać do ust wodę z ter-
mosa. Frather odsunął butelkę. 

— Dajcie mu umrzeć w spokoju — wyszeptał drżą
cymi wargami. Wzrok jego spotkał się z pełnym b ó , u 

spojrzeniem Gooda. Ranny wyprężył się i usiadł sztywno, 
podpierany przez Borowskiego. 

— Posłuchaj...— chwycił Gooda za rękę wpijając w 
nią paznokcie aż do krwi. Drżał cały z wewnętrznego 
naprężenia. 

— Posłuchaj i zrozum... To było przygotowane na 
ciebie. Ciebie mieli zabić. Wiedziałem o tym i pojecha
łem zamiast ciebie. 

— Wiedziałeś? — usłyszał jak z oddali szept Gooda. 
— Tak wiedziałem! — wpił się jeszcze mocniej w 

jego rękę. — Wiedziałem, bo byłem na ich służbie! 

Borowski nie wiedział, który z tych dwóch jest bled
szy: umierający Frather, czy klęczący koło niego Good. 

—...Przegrałem w karty — n j e mogłem zapłacić, 
złowili mnie.. Moja wina! Trzeba było pójść do ciebie, 
powiedzieć... Nie miałem sił. Później dopiero zoriento
wałem się, com zrobił... Ja... j a . . . _ jakiś skurcz chwy
cił go za gardło zamieniając słowa w niezrozumiały beł
kot. Zdrową ręką pochwycił termos i wlał do ust wodę. 
— Ja., szpiegiem sowieckim... Chciałem umrzeć, więc 
pojechałem na śmierć... 

— Coś im wydał? 
Surowy głos Gooda oprzytomnił na chwilę umierają

cego. Chwycił się kurczowo palcami za piersi, rozrywa
jąc koszulę. 

— Przysięgam, przysięgam ci na wszystkie święto
ści, na moją Matkę, na Ojczyznę, że nic nie 

zdradziłem... Chcieli, lecz nic nie mogli ze mnl1 

wyciągnąć. Kazali mi cię szpiegować, donosić i zorg_, 
n-zować ten napad... Ja go zorganizowałem, ci ludzi* 
z mojego rozkazu i za pieniądze Einhgma mieli s t r zec 
do ciebie. Pojechałem sam, strzelali do mnie 

Krew buchnęła mu ustami, zwiotczał i osunął się cię* 
żko na derki. Oczy zaczęły mu zachodzić bielmem 

__ Kona! — szepnął Borowski. 
— Good, blady jak papier, patrzał z żalem a zara

zem z uczuciem zawodu na odchodzącego towarzysza. 
— Good.... 
Oczy Frathera ostatni raz przytomnie zabłysły. W 

ostatnim przebłysku świadomości zdążył povyiedzieć pa' 
rę słów, cicho, niewyraźnie, jednak obaj, Good »' Borow
ski, usłyszeli je. 

Skonał. Raz jeszcze wpi ł się paznokciami w rękę 
Gcoda i zastygł. Wąska struga krwi spłynęła mu z kąta 
ust. 

— Panie Good, może trochę wody? — spytał Bo
rowski nachylając się na klęczącym w bezruchu Angt l 
k 'im. 

Good ocknął się. Drżącą ręką zamknął FratheroWtj 
oczy i złożył ręce na piersiach. Wstał rozprostowując| 
gwałtownie ramiona. Aż mu kości w stawach zatrzesz
czały. 

— Boże, Boże! — jęknął kryjąc twarz w dłoniach. 

— Spokojnie! *— poklepał go po ramieniu Borowski-
— Proszę się lepiej czegoś napić. To panu lepiej zrobi-
_ podał mu płaską butelkę whisky. — Świetnie — mruk' 
nął po chwili, odrzucając opróżnioną butelkę. — Tera* 
trosze siąść i spokojnie wysłuchać, co ja panu opowierj-
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